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DomLudowyTSL.wSzczaKowie.
Jest w w ojew ództw ie  k rakow sk iem , w powiecie- c.hrzanow- 

kim m ata  mieścina, bo licząca n iespełna  3800 m ie sz k a ń c ó w  która  
nazyw a się Szczakowa. Jest w  niej cem entow nia ,  h u ta  szklana 
i skrzyżow anie  d w u  w ażnych  lin ji  kolejowych, na  Górny Śląsk 
i do W arszaw y . P oza tem  nie różni się ta m ieścina  niczem od tylu 
innych, a naw e t  p rzy p u szcza łb y  można, że gdyby tyJh  trzech r»w 
czy w ym ien ionych  p rzed  chw ilą  w Szczakowie nie było, to i samej. 
Szezakowy nie byłoby także.

Kiedy z w rosną  1924 roku po jechałem  do Szczakowy, by roz­
ruszać do spółki ze Z w iązkiem  okręgow ym  w  Brzeszczach za­
m arłe  Od w y b u ch u  w ojny Koło TSL. nie rościłem sobie wiele na- 
clzieji. by w szybkim  czasie mogło się ono zabrać  do in tenzyw nej 
pracy. W p ra w d z ie  na  d ługo przed  wojną  Koło TSL. w  Szczakowie 
było Wlotu e czynne, m iało w ypożyczalnię  książek, u rządzało  ze­
bran ia  i odczyty, ale b rak  odpow iedniego  lokalu  stale n ie  pozw a­
lał na rozw inięc ie  jakie jś  szerszej akcji. Z n as łan iem  w o jny  Kolo 
TSL. zostało z u p e f n i l  zw inięte  i włączone jure catiręo  do „Sdfe 
koła", jako Sekcja  ośw ia tow a Tylko k ilkanaśc ie  pań  szczakow- 
,kich, n ie  zadowolonych z tego. zawiązało  sa » o d z ie ln e  Stowarzy 
ozenie Kobiet, k tóre  rozw inęło  bardzo  energ iczną  pracę n a  polu 
k u l tu ra ln e m  i dobroczynnem  One za jm ow ały  się sk ładkam i na
l.egjony, opieką nad  sierotam i i w d o w am i w ojennem i, dożyw ia­
niem i ok ry w an iem  dzia tw y w  najcięższych latach w ojennych . 
Nic n ie  potrafiło ich zrazić w tej pracy, m im o  licznych us iłow ań 
ze s trony różnych zaw is tnych  dla  wszelkiej bez in teresow nej pracy  
czynników. Vv r. 19tS przy w ie lk im  w ysiłku  ówczesnego Z arządu  
Stów. Kobiet udało się na czas dłuższy w yna jąć  lokal i zało­
żyć- ochronkę  dla GO dzieci. W ieczorem  odbyw ały  się tam  po­
siedzenia, lecz ochronka  nie mogła jakoś zgrom adzić  wszyst 
kici;. Kochano te trzy m ałe  jookoiki, u ła tw iano  egzystencję dw o m  
och ron ia rkom , lecz to było wszystko, sCzegoś było brak. I znow u  
lozpoczęly się intrygi. S towarzyszenie  u traciło  lokal dla ochronki, 
ocńron ia rk i-zakonn ice  zostały odw ołane -- ochronka  została za



i fiknięta. Z całej pracy  S towarzyszenia  Kobiet został tylko plac bu 
do wlany, wynoszący 4440 m.'; pusty  ugor. zarosły chw astam i.  Był 
ło f a r  hu ty  szk lane j  k tóry  udało się S tow arzyszeniu  uzyskać na 
własność, dzięki n ies trudzonym  zabiegom  p. M arji S łupskiej,  ów ­
czesnej p rzew  S tow arzyszenia  Kobiet.

W  tym  “to czasie z w iosną  1924 roku re a k ty w o w a n i  zostali) 
a o I o  TSL. w  Szczakowie. Członkinie S tow arzyszenia  K obiet we­
szły g m n j a l n i e  z "powrotem do Koła i zaczęło sie nowe życie: — 
W  k ró tk im  czasie - tir ur. h om i ono doborow ą wypożyczalnię  książek 
zarow no  dla  dzieci, jak  i d la  dorosłych, która  cieszy się liczną 
frekw encją. A myśl o w łasnym  lokalu  TSL. nie opuszczała Szcza- 
kow ian . Tym czasem  tam tejszy  „Sokół" przystępow ał do budow y  
w łasnego gm achu .  Członkowie TSL. chcieli p rzystąpić  do w spó l­
nej pracy  i w spólnem i siiam i w ybudow ać  w spólny  gmach. Usi­
łow ania  w tym względzie spełzł.\ jed n ak  na nicze.m. W  styczniu 
1925 lo k u  przypuściło  W a ln e  Zgrom adzen ie  Koła 1 S. L. gene­
ra lny  a tak  do Z arządu  Głównego o subw encję  i pom oc na budow ę 
■własnego gm achu .  Sam" byłem w tedy  w Szczakowie i uw ażałem , 
że znacznie łatwiej byłoby dla małego m iasteczka  ograniczyć się 
d ó i je d n e g o  budy n k u ,  k tó ryby-m óg ł pomieścić ..Sokół" i Koło 
TSL. i p ro jek to w an ą  ochronkę. M ożna było plac budow lany , który 
S towarzyszenie  Kobiet podarow ało  T o w arzy s tw u  Szkoły Ludow ej, 
sprzedać, t rochę dodać z funduszów Z arządu  Głównego TSL 
trochę dozbierać na  m iejscu i do spółki ze „Sokołem" ruszyć r a ­
źno nap rzód  z budow ą. Niestety, p róby  naw iązaniu  k o n ta k tu  z 1 \ 
In s ty tuc ją  spełzły na  m czem. Nacisk z ę ’ s trony Rola TSL. na  Za 
rząd  Gfówny był bardzo  silny, a członkowie Zarządu  tego Ko'a  
u m ie ją  naciskać tak, że wreszcie, b iorąc pócUrozwagę w ie lką  ilość 
ludnośc i robotniczej w  Szczakowie \ is totną potrzebę ochronki, 
postanow ił Z arząd  Główny przyczynić jfię do tej Kudowy) T ak  
więc ućhw ałono  bud o w ać  ochronkę. Ot, p a r te row y  dom ek  jakieś 
d w ie  salki, pokoik  i kuch en k a  dla ocuron ia rg i  i wszystko. T y m ­
czasem zaczęłyisię targi.  Wkrótce' z ochronki zrodził się Dom L u ­
dowy, z dom ku  powstał gm ach. P lan y  p rzejrzał i popraw ił a rch i­
tek t  M ączyński, członek Z arządu  Głównego TSL. i p rzystąpiono <1. 
budow y. Prezes  budow y, obecny p rzew odniczący  Koła TSL.. na 
czujnik stacji p. Ren-liert tyle potrafił  zdzialadScwym w pływ em , że 
ko le ja rze  szczakows-ąy opodatkow ali  się na cel budow y. P rzynosiło  
to do 300 zł. m iesięcznie  Resztę zbierano, skąd si« dało. a Zarząd 
G łówny TSL. przychodził  w  m ia rę  możnoŚGi z pyrnjocą. W  lipcu 
1955 roku  w ykopano  na p u s ty m  dotychczas p lacu studnię , jako 
konifeczną przy  budow ie . W szyscy  Szczakow ianie  -h o d ź ib  ją 
oglądać, n ie  w ierząc  w łasn y m  oczom, że wreszcie, dzięki energji 
k i lku  jednostek, d ługie  g a d a n in y - i  tysiączne, różnorodne p lany  
zaczynają  p rzechodzić  w  czyn. Nie zapom nę, z jak im  zapaleni ortc'- 
w iadali  mi w K rakow ie  członkow ie. Z a rządu  szczakowskiego. 
Koła o tęm  epokow em  w y d a rzen iu  i o tej historycznej s tudn i.  — 
Zaraz  też po tern, bo 12 lipca 1925 ro k u  odbyło się poświęcenie



kam ien ia  węgielnego przy udziale p raw ie  całej ludności szczakow- 
śk ie j  i zaproszonych gości. W  fu n d a m e n t  w m u ro w a n o  p a m ią t ­
kowe. p e rg a m in  z protokołem  budow y, k tóry  podpisał p P rezy ­
dent Rzeczypospolitej W ojciechow ski, kiedy w drodze z K rakow a 
do W a rsz a w y  zatrzym a! się w  Szczakowie. Była to chw ila  n a ­
p ra w d ę  uroczysta. M im o u lew nego  deszczu, obywatele  szczakow- 
scy  i zaproszeni goście w m u ro w y w a l i  z zapałem  p ierw sze cegiełki 
na fundam enc ie  b u d u jące j  się p laców ki oświatowej. Te  cegiełki i za_ 
hawa. jaka m iała  miejsce po uroczystości, przyniosły  z górą  2.000 
zE ly ch  Robota się zac ię ła  i szła żw aw o naprzód. K iedy  p ierw szy  
wagon cegły przyszedł na  stację szczakowską, członkowie Z arządu  
Kola stanęli do roboty i w łasnoręcznie  go w yładow yw ali  T aki 
przci .iud działa, to Jeż  n a  d rug i  dzień tyle fu rm a n e k  bezpłatnych 
y i jech a ło  p rzed  stację do zwożenia cegły na  płac budow y, ze 11111-

D om  L udow y T .S .L . w S zczakow ie . W id o k  o d  ulicy.

siano część ich z niczem odpraw ić  do dom u. F u rm a n k i  te p rzy ­
słali okoliczni chłopi, p racu jący  przy kolei. I tak  rósł ten dom 
.z dn ia  na  dzień, p raw ie  regu la rn ie  co tydzień  zjaw ia ł się któryś 
z członków' Z arządu  Kola w Zarządzie  Główmy m TSL.l by, choć 
100 zł. wyprosić na d a lsz j  budowrę. O dm ow y ich nie zrażały. Kiedy 
w jesieni pojechałem  obejrzeć budow ę, zd um ia łem  się Przećle- 
miią stal gm ach  praw dziw y , pokry ty  już  dachem  i oszklony. — 
Z b o n tu  jednopiętrow y, od tylu podciągnię ty  na dw a piętra. Na 
now y rok  1926 otrzym ałem  zaproszenie n a  zabaw ę noworoczną 
Kola TSL Szczakowie zabawę, która  m iała  się już odbyć we 
w łasnym  d o m u  W p ro s t  oczom nie w ierzyłem. Uwrażałem jed n ak  
■za s tosow ną i za lepsze d la  zabaw y, by w  zastępstw ie sw oim  po­
słać na n ią  dwóch członków  A kadem ick iego  Koła TSL. Po powrro- 
*cn- opow iadali  m i cuda  i o sali i o zabawm, no i o gościnności



Szczakowian. Ale była to  w ykończona tylko w ielka  sala, p rze ­
znaczona na zebran ia . Reszta gmachu: czekała wiosny, i nap ływ u 
świeżych p ieniędzy na dokończenie. P rzyszła  wreszcie wiosna:: 
1926 roku, rozpoczęły się dalsze roboty nad w ykończeniem  we- 
w n ę trzn em  D om u i nad jego u rządzen iem  Jeszcze trzeba był* n ie ­
jedno zwalczyć i pokonać. Dom. był gotowy, teraz zaczęły się w y­
ciągać po niego chciwe ,r^ce tych, którzy me przyczynili się 111 
t z r m  do jego budow y. Już  rozpoczęły się walki parłji  na temat, 
kto m a w lyni Dom u rządzić  i gospodarzyć. Nie oszczędzano- 
w szka low aniu  tjjgh k i lk u  niestrudzonych  p racow ników , Morzy 
w zgodzie i zdała od m ałom iasteczkow ych kłótni cały czas i w y­
siłek swój ofiarow ali  pracy nad budową: gm achu  który m ia ł  s łu ­
żyć w szystk im  zarów no  teraz, jak  i w daleką  przyszłość. Aby tym  
kłótniom  kres  potożtfq, postanow ił Zarząd Ko'a TSL  oały g m ach  
zużytkow ać n a  cele oświatowe. Od w rześn ia  przeto o tw arto  ró ­
w nocześnie i ochronkę  j  k u rsy  zawodówce żeńskie dla dziew cząt  

wJVzasie w p isów  do tych insty tueyj z aw is tn a  agitacja me 
ustawała . Byłe 'tylko podstaw ić  nogę, byłe tylko przeszkodzić 
w zbożnej pracy. Nadszedł wmeszGie dzień t r ju m fu  dla p ra c o w n i­
ków dobrej sprawy. D nia  10 p aźdz ie rn ika  1926 roku  odbyło się 
poświecenie całego już  gm achu , oraz oddanie  go do uży tku  p u ­
blicznego. 'Uroczystość była  im ponu jąca ,  t łu m y  ludności z Szcza- 
kow y i okolicy szer<$g gości z K rakow a  i z C hrzanow a, rep rezen ­
tanci w ładz  z p. S tarostą  T rześnio  wski nr  i p. M arszałkiem  p ow ia tu  
Drem Sm oleniem  na czele, Prezes  Dyrekcji Kolei tuż. Barwicz. de­
legat ku ra to r ju ro  krakow sk iego  W izy ta to r  Misky. reprezeniaci 
d uchow ieńs tw a  z Księdzem P ra ła tem  ^ u l ig ię m  z K rakow a i Ks. 
Dziekanem Skoczyńsknn  z Jaw orzna , rep rezen tan t  wojskowości, 
członkowie w szystk ich  tam tejszych wdadz i korporaęyj, wreszcie 
delegaci Zarządu  Głównego TSL z K rakow a stawili się na tę u ro ­
czystość, by podziwiać, co m oże dokonać wytrw ała, a p la n o w i  
praca k i lka  zacnych jednostek. Pb poświęceniu , dokonanetu  przez- 
Księdza Dziekana Skoczyńskiego odbyła  się uroczysta  A kadem  ja, 
na  której wygłosili p rzem ów ienia : p. Sikora im. Zarządu  Głó­
w nego TSL. i p. Kosoń im  Z w iązku  Okr. TSL. a nasSępnic p. 
Tnsp. K rzanow sk i z C hrzanow a wygłosił re fera t o ośw-ieaie p rzed ­
szkolnej, a p. S tassbugerów na, D yrek to rka  Państw'. Szkoły Prz. 
żeńskiej w Kraków ie, re fera t o pracy- kobiety współczesnej. I To~ 
rzysftość zakończono wybijaniem gwoździ do tarczy T S L , oraz 
zw iedzaniem  gm achu .

Z w iedzm y go i my. F ro n t  g m ach u  jest u t rzy m an y  w  stylu 
wą-bitnie polskim , bez żadnych ozdób. K ilka kannebinych s topni 
w iedzie do w głębionej nyszy łukowej, ŵ  której zn a jd u je  się b ram a  
wchodow a. N ad  tą nyszą  sk ro m n e  3 litery TSL., św iadczą  o, tern. 
jakiej idei ten  Dom zawulzfęcza swój początek. Poza polskim , ła­
m an y m  dachem  i sk rzy n k am i z kw ia tam i u okćen żadnych ozdób. 
Od tyłu g m ach  ten  może p rzedstaw ia  s^ frśp ie j .  Część,wyciągnięta ' 
po d ru g ie  piętro, część z m ansardow em u oknam i urozm aica  w idok .
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Do g m a c h u  prz,- tyka obszerna w e ran d a  k tó ra  w  przyszłości, .jak 
tylko będą  fundusze, bęflżąe oszklona i s tanow ić będ/ńa  ogródek  
z im ow y dla dzia tw y w  ochronną. P m z  b r a m ą  frontow ą w cho­
dzim y do sieni Po  jednej stronie pokój i kuchn ia ,  m ieszkanie  
*octM'oniarki i si-ly pompcmczej, po drugie j obszerny przedpokój, 
a za niip  sala, w  której m.iaśfcj się ochronka  Do sali p rzy tyka  .-'Za- 
inia ocltronki P rzed łużen ie  sieni p row adzi na .schody wiodące na 
1 piętro. Pod  s(jhoela,m'i, poniżej p a r te ru  miąści się pom ieszkanie  
dla stróża. l ’o p rz e c iw n e j , s tron ie ,  zna jdu je  się 'obszerna łazienka 
z urządzen iem  woćlęciągowem, k tó ra  czeka n a  zajn owadzenie  2 
w an ien  i na trysków  dla uży tku  dziatwy^(też jak będą pieniądze). 
W odociąg  p row adzony  we w lasn ąm  zarządzie, dzięki tej h is to ry ­
cznej s tudni, o której na początku w spom ina łem  i rezerw uarów  i, 
u m io z c z o n e m u  pa s trychu  w  gma&hu. do którego pom p u je  się

D om  L udow y T .S .L . w  Szczakow ie . W id o k  o d  p o d w ó rza ,

wodę. Na p ierw szym  p ip r z e  prawic cala przestrzeń  za jm u je  sala 
w raz  ze sceną, o długości 18.80 m i szerokości 7.40 m. Z boku  d u a  
pokoiki, jeden  przeznaczony na gardc iobę . d ru g i  n a  bufet. Sala 
-Ogromnie jasna  i m ita  d z ie l i  sześciu oknom  bocznym i d w u  w ie l­
k im  lukow ym  oknom , z n a jd u ją c y m K if  w obu krótszych śc ianach  
g B a c h u  n a  wysokości d rugiego piątra, już w- d a c h u  b u d y n k u .  
S a la  bow iem  nie posiada snfilu tylko strop, łączący się bezpośred­
nio z dachem , przez lo'•zyskuje ogrom nie  na ilości powietrza, w y ­
sokości i świetle, dzięki tym  w łaśn ie  dw om  oknom  szczytowym. 
Schodam i idziemy na drugie '.piętro, gdzie z jednej s trony zna jdu je  
się aJ iibulatorjum  lekafskle, po rad n ia  dla m atek  i a m b u la te r ju m  
dentystyczne po d ru g ie j  slronio pokój za jm o w an y  przez Dyrekcję 
k u rsó w  Zawodowych i Z arząd  Kola TSL. W  pierw szych dniach 
g r u u m e  byłem  w ^zeżakowie przypatrzeć się rozwojow. pracy
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Koła i byłem n ap raw d ę  z b u d o w an y  tem7 fc‘o widziałem  W  óchron- 
ce około 70 dzia tw y p rzew ażn ie  ko le ja rsk ie j  i robotniczej. Ochro- 
n ia rk i  młode, dzielne i in te ligentne. W łaśn ie  ma hyc ś\v. Mikołaj, 
dz ia tw a  przygo tow uje  się do' p ierwszego w życiu występu, zapał 
i podniecenie, ale karność  i czystość wzorowa. W  w ielkiej -Bali n a  
p ie rw szym  p ię trze  mieszczą się ku.rsa zawodowe. Okuło 50 p a n ie ­
nek siedzi p rzy  długich stołach w w idnej i pełnej pow ietrza  sali. 
Godzina n a u k i  szycia. Dobry święty M ikołaj dostarcza ak tua lnego  
tem atu- uczenice szyją kos t jum y  na  przedstaw ienie < wieczór św 
Mikołaja. Te k ra ją  te. szyją, te przy in ićfćają , te p rasu ją ,  w idać  
bezpośrednie  za in teresow anie  i zapał do roboty. Nauczycielka 
i ochm istrzyni W glądają  wszędzie, k rzą ta ją  1§ię po całej sali. Za- 
lizyna się godzina śpiew u. U czenice '.m ają  obfity re p e r tu a r  p rzy ­
gotow any na  wiegzorek św Mikołaja. S łucham  młodocianych s ;Io-

sikow i rozm yślam  n ad  tem, jakby  to dobrze było. by  w k ażd en t  
m iasteczku po lsk iem  znalazło się k i lka  fesOb dobrej a n iezłomnej 
woli, k tóreby potrafiły  taką  placówkę- powołać do żyćia. Zostaję 
jeszcze na  godzinie  polskiego i podz iw iam  wysoki stopień nauk i 
i pozipfn w ym agan ia .  Uczenice czyflają w y p raco w an ia  doniowe na 
temat: „Dlaczego zap isa tam  się k u r s a  zawodowe". W s ta ją  zapło­
nione i z iskrzącym  w zrok iem  czytają śmiało: „Pragnę- nauczyo 
się p racow ać na  k aw ałek  clileba. n ie  chcę by6i ciężarem dla ro­
dziny  i społeczeńsłwrA, chcę m o ją  sk ro m n ą  p racą  jirzyczynic. sit,' 
do podn ies ien ia  ogólnego dobroby tu  k r a ju '1. Tak, tu  w ychow ują  
się przyszłe p ra w d z iw e  obyw atelk i k ra ju .  N auka  na kurs ie  się 
kończy, pan ienk i  rozchodzą się do dorfiow, wiele z nich 'pieszy 
na stacje do pociąg5!!, bo p raw ie  połowa dojeżdża koleją  z okolicz­
nych miejscowości? Z sam ych M aczków (dawnej Granic,! dojeż^ 
dża ich l i Jed n ak  praca w Dom u I au tow ym  Irwa dalej bez przć.f-



wy- od rana  do późnego wieczora. Teraz  zaczyna się nau k a  popo­
łudn iow a  na  k u rs ie  p rzygotow aw czym  dla tych panienek, które 
nie m a ją  w W m agan jth  s tud jow  do przyjęc ia  na k u rsa  zawodowe. 
Zaledw ie  n a u k a  na  tym  kurs ie  się skończyła, zaledw ie zdołano 
przcw ietrzyć'kale, już  w chodzi k i lkudz ies ięc iu  żołnierzy  i zasiada  
przy stołach, p rzed  chw ilą  opuszczonych przez kursistk i.  Zaczyna 
się n a u k a  na  kurs ie  dla analfabetów'' - żołnierzy. P rzy s łu ch u je  się 
le-koji i p odz iw iam  w idoczną  chęć nauczeniafeię. P rzew aża ją  w śród  
nich R usin i  z Kresów W schodn ich .  Po rachunkach  przychodzi 
p isanie . Nauczyciel uczy wzorowo, przygo tow uje  z n im i m aterja ł ,  
wreszcie w yp isu ję  literę na tabicy. Żołniffl-ze piszą w. zeszytach 
i, sam naocznie S twierdzam, pot k ro p lam i spływ a im  po tw arzach. 
R ąuan ieH lrzew a przeszłoby im o wiele łatwiej. Na sali panu je te i-  
sza i skupienie. Każdy wlepia  oczy w  nauczyciela  i połyka każde

jego słowo. Po godzinie  rozm aw iam  z nauczycielem . Pan  Socha, 
kier. szkoły z D lugtezyna, dośw iadczony pedagog, ztlaje sobie do­
k ładn ie  sp raw ę z L u d n o śc i .  ale jest p rzekonany, ża może z w y ją t­
k iem  jednego, urodzonego „ tu iu jm a”. wszyscy analfabeci-żołnierze 
nauczą  sio-na kurs ie  .czytac i nisać.

Jest godzina 7 wieczorem’, idę teraz na posiedzenie Z arządu  
Koła R ów nocześnie  na  sali zaczynają  się zbierać członkowie "Kołka 
dram atycznego  TSL na próbę  na przedstaw ienie . Na posiedzeniu  
Koła om aw ia  się -szereg trosk kłopotów. T rzeba  dzieciom z 0 - 
ahronki dać jak ieś  podark i na św  Mikołaja. Zwycięża zdan j^  by 
dać im  szczoteczki do zębów i ga rnuszk i  do p łu k an ia  115Ł by 
w ten sposób za pośredn ic tw em  dziatw y szerzyć zasady lng jeny  
w dom ach  robotniczych. Dzieci są anem iczne  i zle w yglądają ,  
trzeba kupić  t ra n u  i daw ać  im  w ochronce, bo od „Cioci Zosi“, jak 
nazywa ją. ochron iarke , p rzy jm ą  naw et i truc iznę  — w dom u od



m atek  ni( chciałyby zażywać lekarstw a. Konieczne jest. nabycie 
lam py  kw arcow ej, ale skąd w ziąe na to pieniądze. Może Gen. Dy­
rekcja  S łużby Z drow ia  u li tu je  się nad dz ia tw ą  szczakowską. 
T rzeba  próbować napisać prośbę do W arszaw y. ćNa k u rsa  zawo­
dowo potrzeba maszyn do sżytia , znow u troska, skąd  je wziąć. 
W reszcie  na jw iększa  troska. Kursa są dw ule tn ie ,  na d ru g i  rok od 
wyześnia przybędzie  d rug i oddział, prócz tego po trzeba sali na 
k ró tko te rm inow e  k u rsa  z rozm aitych  zakresów  robót kobiecych 
dla  kobiet, dorosłych. Dom za m ały  S łucham  i uszom nie w o ­
rzę dom jeszcze praw ie  n ie-skońezom  a Już za mały’, Za mały in  
ogrom  pracy, jaki na bark i swoje chce wziąć Zarząd Keta T S h  
w  Szczakowie, za mały. by pomieścić wszystko lo, co zapal do 
pracy społecznej i miłość Ojczyzny chce w  tych nnirac.h urządzić 
A zd u m ien ie  moje przechodzi już wszelkie, granice, gdy członko­
wie Zarządu  zaczynają  na  ser jo rozważać1 p lan  dobudow y skrzy­
dła do gm achu . Skąd  ważni i łe te  na lo pieniędzy { — B agati la  
p ien iądze  zn a jd ą  się zawsze, jeśli społeczeństwo naocznie przeko­
na się. q naszd j• p racy  i zobaczy jej w ynik i. Tak. m acie  rację 
wy potraficie tego dokonać.

Późno wieczorem spidSzę. na kolej, O dprow adza m n ie  kilku  
członków Zarządu. Pytam  się jednego z nich. jak  sio to dzieje, żo 
w am  się wszystko udaje , że tp, co. dla innych Kół jest porywa- 
t&eul się z molyką na, slo.tice. dla was jest bagatelą. — Bo l.o w i ­
dzi pan — odpowiada, nu  zapytany  podurzędn ik  kolejowy — lak 
jakoś dobra liśm y się w  Zarządzie, żo sobie w zajem nie  ufam y 
i szan u jem y  sid i jakoś to idzie. Tak. w tein leży cala ta jem nica  
pracy  każdego Zarządu  Kola.

Niechże nazw iska  tych członków Z arządu  Kola szszakow- 
skiego będą wszystkim  znane: Oto są: p. i le icberl  naczeln ik  .stacji, 
przew odniczący; p. Słupska, żona Dyrektora  gazowni, sekre tarka  
i g łów ny  sp iry tus mnvei)s  wszelkich poczynań  w Kole: p. Otto, 
urz. hut., szklą, sk a rb n ik  i panowuo Błoński. urz. kolejowy; p. Ro- 
senstock. podurzędn ik  kole jow y i p. W ojtas, k ie row n ik  szkoły.

W.  i r .

Praca oświatowa T . S, L. wśród wojska.
Kursa dla ualfabetó w-żołnierzy w obrębie  D ow ództw a O krę­

gu K orpusu Nr. V w K rakow ie  rozpoczęły si.ę dn ia  2 listopada 
z. roku i trwącwbędą do końca m arca  b. r.

Ogółem otw arto  '81 k u rsó w  w  20 micjscowosotach, w  których 
stoją załogi wojskowo ko rpusu  krakow skiego , a m ianow icie :  
w Będzinie, Bialej-Bielsku. Bochni, Cieszynie. H a jd u k ach  W ie l ­
kich Katów fftaah, Krakowie, K rólew skiej .Hucie,- Niepołomicach, 
Now ym  -Sączu Nowym T argu .  O św ięcim iu. Pszczynie, R ybn iku , 
Szc.zakow-ej, T arnow ie ,  T arnow sk ich  Górach. W adow icach ,  Zako­
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p a n e m  i Żorach. K ażdy  k u rs  m a  obejm ow ać 60 godzin nauki,  p o  
60 m in u t  każda.

Po  po ro zu m ien iu  się Z arządu  Głównego T S. L.: z dow ódz­
tw em  O kręgu  K o rp u su  w  K rakow ie , p. genera ł W rób lew sk i,  do­
wódca K orpusu , w ydał nas tępu jący  rozkaz:

Rozkaz D ow ództw a K o rp u su  Nr. V w  K rakow ie , L. 23302 
W yszk. z d n ia  22 w rześn ia  1926 roku.

W  zw iązku  z rozkazem  Nr. 28/26 pkt. 4 i Nr. 29/26 pkt. 4 
w  sp raw ie  n au czan ia  żołnierzy ana lfabe tów  zarządzam :

1. Nauczanie  żołnierzy ana lfabe tów  rozpocząć się m a  w e 
wszystkich  oddziałach i zak ładach  O K. Nr. V w  d n iu  3 listopada 
b. r. w ed łu g  p ro g ram u , k tóry  załączam  i k tó ry  obliczony jest n a  
20 pierw szych  tygodni służby żołnierza. P ro g ra m  ten  m usi być 
w przep isanym  czasie wyczerpany , bo w  p rzec iw nym  razie, żoł­
n ierz  pozostanie  n ad a l  analfabetą. A że czas krótki,  obliczony na 
m inu ty ,  m a te r ja ł  zaś obszerny, przeto podczas nauczan ia  czyta 
n ia  i p isan ia  b e zw aru n k o w o  nie  należy prow aclzić żadnych poga­
danek  ogólno-kształcących. Na pogadank i bow iem  przeznaczony 
jest czas odrębny  ze spec ja lnym  prog ram em .

2. P ro g ram  nie uw zg lęd n ia  półanalfabetów , bo to nazw a  ela 
styczna i na jróżnorodn ie j  byw a po jm ow ana . Ze w zg lędu  na  sto­
su n k i  s łużbow e w  w o jsk u  i na  zadan ia  w o jsk a  w y różn iam y  żol 
nierzy, k tórzy  u m ie ją  i żołnierzy, k tó rzy  nie u m ie ją  czytać i p i ­
sać. P ie rw s i  n au czan iu  nie podlegają , d ru d zy  m uszą  się uczyć.. 
W iększa  lu b  m nie jsza  biegłość w  czytaniu  nie o d g ryw a  tu  roli, 
jak  rów nież  m e zw aża się, czy żołnierz pisze ortograficznie  czy 
też fonetycznie, czy p ism o jego jest  kaligraficzne. Jeżeli żołnierz 
napisze w yraz, chociażby bardzo  powoli, tak i analfabe tą  dla w o j­
ska  nie jest i n au czan iu  n ie  podlega. W  w ojsku  bow iem  n ap raw d ę  
n iem a  czasu n a  doskonalenie  żołnierza w tym  względzie, a cbo 
dzi jedynie  o skuteczne i p raw d z iw e  tęp ien ie  analfabetyzm u. 
D oskonalenie  się w  sztuce czytania  p isan ia  pozostawić się m us i  
da lszem u sam okszta łceniu  się żołnierzy. Odtąd więc nie na leży  
dzielić szeregowców na  ana lfabe tów  i pół analfabetów.

3 W szystk ich  szeregowców w  danym  oddzi&ie (zakładzie), 
jiodlegając.ych p rz y m u so w e m u  nauczan iu , podzielić  należy na 
klasy, liczące po 50 uczniów. O ile w oddziele (zakładzie) jak im ś  
będaie wszystkich  ana lfabe tów  m nie j,  aniżeli 50. to z n ich  bez 
w zg lędu  n a  ich ilość należy klasę  utworzyć. Nie może być 
w w ojsku  analfabety, k tó ryby  nie  pobiera ł nauki.

4. Dowódcy, kom endanci ,  k ie row n icy  poza K rak o w em  zw rócą  
się nas tępnie  do m iejscow ych garn izonow ych  kom ite tów  opieki 
n a d  żołnierzem z p rośbą  o przydzie len ie  do n au czan ia  ana lfa ­
betów tylu cywilnych nauczycieli fachowych (nie nauczycielek) 
ile k la s  analfabetów  egzystuje w  d an y m  oddziele (zakładzie). — 
Każdy garn izonow y kom ite t  opieki n ad  żołnierzem  otrzym a żą ­
d aną  ilość .nauczycieli z r am ien ia  Z arząd u  Głównego TSL., k tó ry  
wm daje w  tym  w zględzie do swoich kól p row inc jona lnych  odpo-
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wiedrrie zarządzenie  . całą akcję  finansu je . K om endanci  g a rn i ­
zonów  w  Malofciolsce w e jdą  w tym  względzie w  kon tak t  z p reze ­
sa m i  poszczególnych Kól TSL.. a do k o m an d  garn izonów  na Ś lą­
sku i w  Będzinie, przybędzie  p. Dr. W ysocki, delegat Z arządu  
Glowncgo TSL. i o m ó y i  osobiście sp raw ę przydziału nauczycieli.

5. D a  dn ia  22 p aźdz ie rn ika  b. r. z am eldu ją  wszyscy dowódcy 
(rów norziędni) do oddzia łu  wyszk. DOK V ścisłą ilość analfabs* 
tów. N egatyw ne m e ld u n k i  nie obow iązują. Dotaszovsa»u> baom-.- 
dyony, szw adrony  m eld u n k i  te p rzedk łada ją  w p ru - t  DDK V i ma 
terja ł n au k o w y  także j^fimodzielnje pobierają.

M eldunk i te s tanow ić  będą  podstaw ę dla ewidencji obliczań 
f inansow ych, a w  k rak o w sk im  garn izon ie  ponadto  na podstawie' 
tych m e ld u n k ó w  wyzntiozjy oddział wysz. DOK V w  porozum ie­
n iu  z Zarządem  G łów nym  TSL.. odpow iedn ią  ilośa nauczycieli 
dla każdego oddzia łu  i zakładu.

6 . D ow ódcy’3oddfeiafcw dal u od miasta stacjonow anych  do­
starczą  środków- lokomocji.

7. Dzień i porę nauczan ia  w\\ znaczą dowódcy. Z trzech w y ­
znaczonych  na nauczan ie  godzin w iygodniu  nie śm ie iódpaść  ża­
dna  godzina nauki.

8 . Szeregowcy m uszą  n a jregu la rn ie j  na naukę  uczęszczać.
9. Zaszytv^olówki, kredę  i e lem entarze  należy zapotrzebować 

v o dcl zmiele w yszk D01\ V, licząc po trzy zeszyty polskie, po dwa 
zeszyły rachunkow e , ptry 3 olowki na 1 szeregowca analfabetę, po 
2 pudełka  k redy  na I baon na cały okres nauczania . P rzed  p rze ­
s łaniem  zapo trzebow ania  należv  ohliczyc zapasv, które  w  w ie l­
k ie j  ilości z n a jd u ją  s ię  wr padziałffih  i ze w zględów  npHR|'lflb- 
śo-i owych nie  należy żądać przydziahi nowego m aterja lu .  gcły 
zapasy wś^sLair.zą

10. Nauczanie  analfabetów" odbywane się ma wyłącznic fydko 
w  kosze.r*.cń. j

U  K ażda lekcja trw ać  m a pełnych 60 m in u t
12. Nauczycielom dostarczyć należy zeszyt polinjow'any o d ­

pow iedn io  na d z ienn ik  czynności. D zienn ik  frokw encyjny  i śwua- 
dect va zostaną  w szystk im  oddziałom  (zakładom) przesłane.

13. Po zakończeniu  n a u k i  należy analfabetom  wydflć św iade­
c tw a  a m n ie  zameldowane iłu  analfabetów  nauczyło się czytać i p i­
sać, a ilu nic zrobiło postępu.

i4. Zakończenie k u rsu  o ile możnośta m a  być uroczysfce^z u d z ia ­
łem zaproszonych przedstaw icieli  w ładz szkolnych. adnrin i-  
s tracyjnych, TSL. i t. p.

1,5) Zaznaczam , ze odpow iedzialność za stan pracy o.św.-kult. 
w Oddziałach (zakładach) spoczywa nada l  na dowódcach (kom en­
d a n ta c h ,  k ie row nikach).

P rzek o n an y  jestem, że w takich wra ru n k a c h  pt> 5 miesi"cćfch 
rzeczywiście .zniknie ana lfabe tyzm  p  Oddziałach O. K. Nr. V
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ii k o rp u s  oficerski, obciążony w  tym ' w zględzie poświęci swe siły 
na narodow e w zględnie  obyw atelskie  u św iadom ien ie  szeregowca 
w 3 od rębnych  godzinach tygodniow o w ed ług  p rog ram u , k tóry 
n iebaw em  roześlę,"

Dowódca Okr Korp. V, 
W ró b le w sk i  S tan is ław  
Generał Dywizji m p.

Równoczuśfiie Z arząd  Główny T. S. L. wydal do in te resow a­
nych  Kół T. S. L., In spek to ra tów  szkolnych, oraz Nauczycielstwa, 

.k tóre podjęło się nauk i na w spom nianych  kursach , następujący  
okólnik: i
O kóln ik  Zarządu Gtownegu Ttnuairzyslwa S zk o ły  L iu ło w t j  

u K rakow ie  w  spraw ie  k u rsó w  dla onalfabetóiu-żolnierzy.
lj  D owództwo O kręgu  K orpusu  N r V w K rakow ie  zwróciło 

się do Zarzddu  Głównego T o w arzys tw a  Szkoły Ludow ej w  Kra 
kow ie  z propozycją objęcia na  całym teren ie  tegoż okręgu Sprawy 
n au czan ia  na k u isa e h  analfabetów-żolnierzy. Zarząd  Główny 
TSL. wyszedł z tego założenia, że od tej* pracy uchylić  m u  ślę. 
n i e  w olno i propozycję tę przyjął.

*  U) Na sku tek  tej decyzji został opracow any szczffegńłowy pio- 
g ra m  nauczania, obliczony n a  GO godzin  nau k i  po trzy  godziny 
tygodnio\vo, czyli, że nau k a  została ułożona na 20 tygodni bez 
przerw y.
3) N auka obcjmowA1’ tna  li tylko czytanie i p isanie, oraz ra c h u n k i  
w  zakresie liczb do tysiąca i e lem en ta rne  w iadom ości o f igurach  
•geometrycznych, oraz m iarach  i wagach, (patrz p ro g ram  szczegó­
łowy) i m usi być w yczerpana  w  przep isanym  term in ie .  Godziny 
n a u k i  trwano będą przeto po pełnych  00 m inu t ,  a nauczyciel zobo­
w iązany  jeśt do najściślejszego t rzy m an ia  Się' p ro g ram u  zaró­
w n o  co do te rm in u ,  jak i p rzepisanego m ater ja łu .  W sze lk ie  więc 
dygresje  od p ro g ram u , p jg a d a n k i ,  śpiew' i t. p. nie m ogą mieć na 
ty c h  k u rsach  zastosow ania  i ze w zg lędu  n a  krótkość czasu ■ i ko­
nieczność w yczerpan ia  p ro g ram u  są n iedopuszczalne.

4) N auka  p row adzić  będą  tylko w y k w alif ikow an i nauczyciele 
za w y n ag ro d zen iem  um ów io n em  z paszyfeególnynu Z arządam i 
Kół TSL., a w razie ich b raku , z Zarządem  G łów nym  TSL. 
w K rakow ie . W ynagrodzen ie  p ła tne  będzię z dołu każdego m ie ­
niąca, w ed łu g  listy płatniczej, po tw ierdzonej przez Dowództwo 
poszczególnych  Oddziałów' Wojsk., d la  których się n a u k a  odbywa.

5) K ursa  odbyw ać się będą  w  koszarach, w  razie konieczno­
ści D ow ódcy poszczególnych O ddzia łów  m a ją  polecenia dos ta r­
czenia nauczycielom  środków  lokom ocji (patrz rozkaz  D. 0. K. 
Nr. V L. 2330:2 W ysz. z d n ia  22 w rześn ia  1926 r.). Dla um ożliw ia  
n ia  sobie w s tęp u  do koszar  w y s ta ra ją  się poszczególni nauczyciele 
o odpow iednio  przepustk i,  k tóre  zostaną  im  w y d an e  przez Do- 
w ódzców  poszczególnych Oddziałów.
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(i) Z aangażow aniem  poszczególnych sit nauczycielskich  i sfi­
n a n so w a n ie m  k u rsu  w  obrębie  swojej miejscowości za jm ą  się; 
Zarządy  Kół miejscowyc h TSL. T a r a  gdze Kół tych m em a  lub  są 
mećzynne, akcję tę przeprow adzi  Zarząd Główny w porozum ie­
n iu  z m ie jscow em j w ładzam i szkol nem i.

7) i ' r e w o  w izy tac ji  z. ram ien ia  T o w arzys tw a  Szkoły Ludowej 
m a  Dr. W ir 'cen ty  W ysocki, sekretarz  Z arządu  Głównego TSL. 
w Kiakowde. oraz osoby do tego przez Z arząd  Główny TSL. upo­
w ażnione, po każdo tazow em  przeds taw ien iu  się D ow ódcy odno­
śnego Oddziału.

8 ) N au k a  będzie się odbyw ała  w  obecności oficerów dy żu r­
nych, w yznaczonych  przez K om end^  poszczególnych Oddziałów 
t pod  ew idenc ją  Dowódców1 Oddziałowy którzy wt m yśl rozkazu
D. O. K. Nr. V z d n ia  22 w rześn ia  1926r L. 23302 W ysz  są odpo­
wiedzia ln i za tok n au k i  na  k u rsach  dla  analfabetów żołnierzy 
wobec D ow ództw a Korpusu .

9) P P .  nauczyciele, k tórzy zechą się podjąć n a u k i  na k u r ­
sach, zobowiążą się do wwpełnienia w szelk ich  a rkuszy  ew id en ­
cyjnych statystycznych, które  cło w ypełn ien ia  czy to zc s trony 
Dow ództw a Oddzału czy też Z a iządu  Glówmego TSL, zostaną im  
powderzone.

10) Z arząd  Główny TSL. podjął się tej t ru d n e j  i odpow ie­
dzialnej akcji jedynie  dlatego, że liczy n a  wrypróbov/aną  ofiarność 
i pa tr jo tyzm  nauczyciels tw a polskiego, które  n igdy  nie od m a­
w iało  nam  swrej w spółpracy na polu ku łtura lnó-ośw ia tow em .

Kursa dla anal.fetów-żolnierzy m a ją  n a  celu nie tylko k u l tu ­
ra lne  podniesien ie  naszej a rm ji  i w zm ocnien ie  jej siły bojowej, 
ale są rów nocześnie  na jdogodn ie jszą  sposobnością do zwalczenia  
ana lfabe tyzm u lite ra lnego  w śród  naszej ludności i podn ies ien ia  
k u l tu ra ln eg o  naszych wsi. Jesteśm y przeto ja k  najgłębiej przeko­
n am , że przy  in tenzyw nej pom ocy i współpracy nauczyciels twa, 
w yw iążem y  się jak  n a jsu m ien n ie j  z obow iązku  patrjotycznegO' 
i nałożonego na nas przez Dowództwo Okręgu K orpusu  Nr. V 
zadania .

K raków , 15 p aźdz ie rn ika  1926 roku.

Sekretarz: Prezes: w z:

Dr. W i n c e n t y  W y s o c k i  m. p. Wito ld  Os trowsk i  m.. p

D o okólnika dołączono szczegółow y rozkład materjału nau­
kow ego z rozkładem na poszczególne godziny nauki. Rozkład ten 
podajemy w całości i ze względu na obowiązek sprawozdawczy, 
jak również i z tego  powodu, że rozkład ten przy zastosowariu  
w nim odpowiednich pogadanek jak również przy drobnem roz­
szerzeniu jego, m oże byś z korzyścią stosowany na kursach dla 
dorosłych analfabetów.
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Szczegółowy rozkład materiału naukowego 
na kursach dla analfabetow-żołnierzy.

I. Czytanie i pisan.e.
Nauka odbywa się w edług Elementarza Zaleskiego (Kraków  

±925, Nakład Zarzadu G łów nego Towarzystwa Szkoły Ludowej). 
L e k c j a  t r w a  45 m i n u t .

1 t y d z i e ń  1 lekcja | Kreski jako składowe części liter. Zdanie.
2 lekcja | Podział zdania na wyrazy, wyrazów na
3 lekcja zgłoski, zgłosek na głosy.

2 t y d z :ń  1 lekcja i
2 lekcja u
3 lekcja o

3 t y d z i e ń  1 lekcja a
2 lekcja e
3 lekcja i u o a e

4 t y d z i e ń  1 lekcja 1
2 lekcja łączenie „1“ ze sam ogłoskam i przed
3 lekcja i po spółgłoskach.

.5 t y d z i e ń  1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja 

'6 t y d z i e ń  1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja 

7 t y d z i e ń  1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja 

3 t y d z i e ń  1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja 

'9 t y d z i e ń  1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

10 t y d z i e ń  1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

11 t y d z i e ń  1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

12 t y d z i e ń  1 lekc a
2 lekcja
3 lekcia

13  t y d z i e ń  1 lekcja A  B C D (pisane i drukowane)
2 lekcja E F G H „ „ „
3 lekcja 1 J K L „ „ „

r
n
w
m
y
s
f
k
ł
p
b
c
i

h
s
t z
d
ą ó
z ś
e ń
ź dz

ch sz
cz rz
dź dż
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14 t y d z i e ń  1 Iekc
2 lekc
3 lekc

15 t y d z i e ń  1 lekc
2 lekc
3 lekc

16 t y d z i e ń  1 lekc
2 lekc
3 lekc

17 t y d z i e ń  1 lekc
2 lekc
3. lekc

18 t y d z i e ń  1 lekc
2 lekc
3 lekc

19 t y  d’z i e ń 1 lekc
2 lekc
3 lekc

20 t y d z i e ń  1 lekc
2 lekc
3 lekc

a Ł M N O  „ „
a P K S T  
a U W X Y Z  „ „
a Kursoryczne czytanie zdań na str. 18-tej.

» tj jt jt » 19-tej.
a Kursoryczne czytanie ustępu 1 i 2.
a „ „ *  3 i 4.
a „ ,, „ 5 i 6.
a rr » » 7
a „ „ „ 8 i 10.
a „ „ „ 9
a 2 2 2 11.
a Kursoryczna lektura ustępu 12. 
a Pisanie kartki korespondencyjnej, 
a Kursoryczne czytanie ustępu 13. 
a Pisanie listu.
a Kursoryczne czytanie ustępu 15. 
a Pisanie listu.
a Kursoryczne czytanie ustępu 17. 
a Pisanie listu.
a Pisanie krótkiego meldunku.

Nauka rachunków.

Lekcje rachunków będą trwały po 15 minut bezpośrednio’ 
po każdej lekcji czytania i pisania.

1 t y d z i e ń  1 lekcja I . .
o i Liczenielekcja

lekcja
2 t y d z i e ń  1 lekcja

2 lekcja
3 lekcja

3 t y d z i e ń  1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

4 t y d z i e ń  1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

5 t y d z i e ń  1 lekcja

. pam ięciowe od 1— 10 wprzód
I i w stecz. Pisanie 0, 1.

Pisaniu 2 3. Dodawanie w zakresie 10. 
Pisanie 4. 5.
Dodawanie jak wyżej. Pisanie 6, 7. 
Pisanie 8. 9. Odejmowanie w zakresie 10. 
Pitanie 10.
Odejmowanie w zakresie 10.

Dodawanie i odejmowanie w zakresie 10

2 lekcja
3 lekcja

6 t y d z i eń 1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

7 t y d z i e ń  1 lekcja
2 
3

Mnożenie w zakresie 2 i 3.
4 i 5.

„ 6 i 7.
Mnożenie w zakresie 8 i 9.

. ” . 10- M ieszczenie i podział w zakresie 2.
Mieszczenie i podział w zakresie 3, 4, 5.

lekcja „ „ „ 6, 7, 8.
lekcja „ „ „ 9 i lG'.
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Rozszerzenie zakresu liczb do 100. 
Pisanie cytr do 100.
Metr, kilogram, litr.
Dodawanie pam ięciowe w zakresie 100. 
To samo.
Odejm owanie pam ięciowe w zakresie 100. 
Odejmowanie pam ięciowe w zakresie 100 
Mnożenie w zakresie 10, 20 30  

40, 50, bu  
Mnożenie w zakresie 70, 80, 90 i 100. 
Utrwalanie tabliczki mnożenia.
To samo.
Mieszczenie podział w zakresie 10, 2 0 ,3 0 .

J( 5 0 ,6 0 . 
„ 7 0 ,8 0  90 i 100. 

Utrwalanie tabliczki mieszczenia i podziału. 
To samo.
D kg. dm. cm. miesiące roku.
Dekada, dni tygodnia, doba.
Kwadrat, prostokąt.
Rozszerzenie zakresu liczb do 1.000.
Rozszerzenie zakresu liczb do 1.000.

,, . „ „ 1 -0 0 0 .
Pisanie liczb w zakresie 1.000.
Pisanie liczb w zakresie 1.000.
Dodawanie pam ięciowe w zakresie 1.000. 
To samo.
Odejmowanie pam ięciowe w zakresie 1.000 

To samo.
Mnożenie i dzielenie pamięć, przez 2, 3, 4. 
Mnożenie i dzielenie pam ięciowe przez

lekcja I 5, 10 liczb, w zakretie 1.000 składających  
si<j z samych dziesiątek i setek.
Miary i wagi w zakresie 1.000.
To samo.
Piśmienne dodawanie liczb całych w za- 
[kresic 1.00U.
Piśm ienen dodawanie liczb całych w za- 
[kresie 1.000
Piśmienne odejmowanie liczb całych w za- 
[kresie 1.000.
To samo.

U W A G I :
1. Czytania uczyć należy na podstawie pisania, m etodą wy- 

brzmiewania, która jest najstosowniejsza dla żołnierza analfabety.
2. R ównocześnie uczyć pisma i druku przy pom ocy alfaLetu 

ruchom ego.

8 t y d z i e ń 1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

9 t y d z i e ń 1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

10 t y d z i e ń 1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

11 t y d z i e ń 1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

12 t y d z i e ń 1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

13 t y d z i e ń 1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

14 t y d z i e ń 1 lekcje
2 lekcja
3 lekcja

15 t y d z i e ń 1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

16 t y d z i e ń 1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

17 t y d z i e ń 1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

18 t y d z i e ń 1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

19 t y d z i e ń 1 lekcja
2 lekcja
3 lekcja

20 t y d z i e ń 1 lekcja

2 lekcja

3 lekcja
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3. Materjał z nauki czytania i pisania b e z w a r u n k o w o  
musi być ściśle w edług programu wyczerpany.

4. Materjał z nauki rachunków jest na pierwszy rzut oka za 
obszerny w stosunKu do czasu. A le możliwe jest jego wyczer­
panie, bo żołnierze analfabeci przeważnie są już w rachunkach 
zaawansowani z życia cywilnego. Przykłady praktyczne i tabliczka 
mnożenia odgrywać tu winny naiwiększą rolę.

5. O gólnie rzecz biorąc, minutowy mymiar czasu dla nau­
czania analfabetów jest najniekorzystniejszy, ale wobec warunków  
służby wojskowej, taki tylko możliwy jest do przeprowadzenia. 
W obec ograniczonego czasu nawet pogadanka podczas nauczania  
analfabetów czytania i pisania jest niedopuszczalna.

Każdy czytający ten rozKład zauważy sam, że brak w n'm 
pogadanek a nawet kategoryczne zastrzeżenie się przeciwko ich 
wprowadzaniu na powyższych kursach miało na celu konieczność  
wyzyskania szczupłego czasu, jaki m ogła w ojskow ość oddać do 
dyspozycji dla celów kursu, li tylko dla właściwej nauki czytania 
i pytania, oraz elementarnych pojęć matematycznych.

W  miesiąc po otwarciu kursów rozpisał Zarząd do w szyst­
kich nauczycieli, uczących na nich, kwestjonarjusz, który rzucił 
bardzo wiele światła zarówno na materjał uczniów, jak i na zna­
czenie, jakie tego  rodzaju kursa m ogą mieć dla rozwoju naszych 
stosunków kulturalno oświatowych.

W ynikami teg o  kwestjonai jusza zajmiemy się w następnym  
numerze.

Jak winno pracować Koło TSL.?
P ow ia to w y  Z w iązek  Kół TSL. w  Żyw cu przesłał nam  „ P ro ­

g ra m  pracy Z arząd u  Pow. Zw. Kół TSL. na sezon jesienno-zim ow y 
r. 1926/7“ .

P ro g ra m  ten  um ieszczam y poniżej jako  przyk ład  dla w szy­
stk ich  Kół TSL., jak  p lanow o i kon sek w en tn ie  w .n n a  być po j­
m o w a n a  p raca  ośw iatow a. Z e rw ijm y  raz ze- system em  budzen ia  
się od czasu do czasu, od „(Natchnienia do n a tc h n ie n ia 1', ale za­
k re ś la jm y  zawsze nap rzód  p lan  pracy  dobrze obm yślany  i dosto­
sow any  do w a ru n k ó w  miejscowych, a am b ic ją  nasza niech będzie  
doprow adzen ie  tego p la n u  do sku tku . Uczm y się jedni od d rugich .

Doświadczenie  i św ie tne  w pros t  w ynik i  zeszłorocznej dz ia ­
łalności Pow . Z arząd u  w pow iecie  żyw ieck im  w sk azu ją  że p o d ­
staw ow ym  i n a jw ażn ie jszym  czynn ik iem  in tenzyw nej pracy 
oświatowej jest zespól  ludzi ,  k tórzy  m im o  różnych p rzek o n ań  po­
litycznych są blisko ze sobą spok rew nien i  zasadniczą  postaw ą 
wobec obow iązków  życia społecznego. O k a żd y m  bow iem  p ro ­
gram ie .  a zwłaszcza o jego w ykonan iu  decyduje  człowiek.
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Z tej p rzes łank i  wynika, że p ie rw szem  naszem  zadaniem
jest

a) nie dopuścić do 'ak iegokolw iek  roz luźn ien ia  sm  is tn ie ją ­
cego obecnie zespołu p raco w n ik ó w  oświatowych P o w . Zarządu;

b) dążyć do pow iększenia  tego zespołu o now e jednostk i zgo­
dn e  z n im  w  p rześw iadczen iu  o konieczności i skuteczności pracy 
ośw ia tow o-ku ltu ra lne j.

Z adan ie  to t ru d n o  ująć w fo rm alny  w niosek  i poddać  jakiejś  
kontroli. M usi być ono pow ierzone trosk liw ej opiece każdego 
z p racow ników  oświatowych, a opierać się o głęboki w za jem n y  i 
szacunek.

D rug im  czynn ik iem  zapew nia jącym  spraw ność i efektywność 
pracy  jest jasny  przez w szystkich  p racow ników  uch w a lo n y  p ro ­
g ram . którego szczegóły są dobrze obm yślane  i w za jem nie  u s to ­
sunkow ane .  P ro g ra m  tak i m a  w  sobie coś z nak azu  m ora lnego  — 
podnieca  często s łabnącą  energ ję  p racow nika , pom aga  w  zw alcza­
n iu  zniechęcenia, które  na ośw iatow ca ezycha n a  każdym  kroku.

W e d łu g  wytycznych om ów ionych na  ostatn iem  posiedzeniu  
Pow  Z arząd u  Kol (Marzec 1926) p ro g ram  naszej działalności m o ­
żna podzielić na dw ie  części.

CZĘŚĆ t.

Zadaniu,  które w  p r a t y  oświa towej  u w a ż a m y  za najistotniejsze.
1. AhCJ A W Y K Ł A D O W A .

Należy ją  postawić na p ie rw sz e m  m i e j s c u  naszego p rog ram u , 
a to z tego pow odu, że;

a) akcją  tą na jbardz ie j  rozrusza liśm y nasz powiat;
’ ,"b) os iągnę liśm y w tym  zakresie pracy  na jpom yśln ie jsze  w y­

niki.
Zeszłoroczne dośw iadczenie każe n am  cykl w yk ładów  o P o l ­

sce współcześni j zm odyfikować i urozm aifem  pon iew aż  prelegenci 
silą  rzeczy zahaczali o jedne  i te sam e zagadn ien ia  i dało -się zau- 
ważyć, źe cykl p rzy  4-tym i 5-tym w ykładzie  już zaczynał nużyć.

T rzeba  zatem w yk łady  „Położenie geograficzne..." i „Boga­
ctwa..." ograniczyć do najisto tn iejszych rzeczy i złączyć w  jeden 
wykład.

W y k ła d  zaś „Ustrój ." i „ P ra w a  i obowiązki..." złączyć ró ­
wni* z w  jeden  wykład. W  w ykładzie  „Gospodarcze położenie P o l­
ski" należałoby położyć większy nac isk  na sposoby i środk i  gospo­
darczego o rgan izow an ia  się wsi. ew en tua ln ie  zagadn ien ie  ł o nale- 
żałoby uczynić tem atem  4—3-go w ykładu .

Po tych czterech m ożnaby  cłoclać’5-t.y z zakresu  h y g je m  -  
w eterynarj i  — lub  os ta tn ich  w yn a lazk ó w  czy odkryć  mogących 
■chłopa zainteresować. R ów nież  byłoby w sk azan em  w  w y kład z i 
o ..Ustroju poruszyć w sposób o b iek tyw ny  i ostrożny zagadn ie­
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nia  przes i len ia  p a r la m e n ta ry z m u  polskiego — rzeczy dziś i w  n a j ­
bliższych latach n iezm ie rn ie  ak tua lne j  i w ażnej.

Go sie tyczy technicznej s trony  akcji wykładowej,,  n a jb a r ­
dziej p iekąc# sp raw ą  jesl zyskanie  w iększej ilości w y traw n y ch  
pre legentów  — na  taką  bowiem ofiarność prelegentów., jak  w roku  
ubiegłym , t ru d n o  nam  liązyć.

iV)zatem należy ustalić.
a j na  p o d s ta w ie  sp raw ozdań  i uw ag  pre legen tów  sieć m ie j­

scowości, w  których  m ają  sfę w ykłady  odbywać;
b) zapew nić sobie odpow iedn ie  przeźrocza i skjoptikony;
c) utworzyć przy Kole żywieckiem  podręczną  bibljotekę d la  

i>relegentów;
d) zachow yw ać odstęp czasu m iędzy  w y k ład am i w ynoszący  

n a jm n ie j  d w a  tygodnie.

11. B I B L I O  TEK I I C Z Y  TI fLNIC T  W  O.
W  spraw ie  tw orzen ia  b ib ljo tek  ru ch o m y ch  m us im y  poddać:

a) nasze s tanow isko  dokładnej rew izji  — nie spełn ia ją  
bowiem w  całości one tych nadziei, jakie  w  nićh pok iadalism y. 
Kosztują nas wiele, a w ypłaca ją  się słabo. W ażn ie jszą  atoli rze­
czą jest to, że nie przyczyn ia ją  się one do rozbudzen ia  <*%vti ni- 
c tw a w tym stopniu, jak  się spodziewaliśm y. Gdzie leży p rzy ­
czyna tego s tan u  rzeczy — czy w w adliw ej organ izac ji  — czy 
w n ieo d p o w ied n im  doborze książek - jak  te m u  zapobiedz — jak i  
jest, os tateczny efekt m ora lny  i f inansow y tej akcji w  roku  ub ie ­
głym, i co nam  należy w  tej sp raw ie  czynić w  sezonie n ad ch o d zą ­
cym — o tem  w szyśtk iem  w inno nas pow iadom ić  szczegółowe, 
oparto na dokładnych  cyiTagji sp raw ozdanie ;

b) co arę tyczy bib ljo tek  Kół — to konieczną rzeczą jest u tw o ­
rzenie M i t rn .1 i zakujm  i sp raw y książek — która  kom asu jąc  
wszyslkre zam ów ien ia  Kół, m a możność uzyskan ia  znaczniejszej 
zniżki (15 proc. do 30 proc.) w ed ług  oferty Ossolineum):

o) należy rów nież  u jednosta jn ić  p row adzen ie  tych bibljotek.

111 T E A 1 B  I CHÓR W l ś D R O W N f .
Na akcję tę, dotychczas p rzez  nas  dość zan ied b y w an ą  należy 

położyć w iększy  niż w la tach  ubiftglyrh nacisk, p rzyczyni się ona 
bardzo  do ożyw ienia  pow iatu  pod w zg lędem  , ku ltu ra ln y m . Za 
u tw orzen iem  T eatru   ̂Wędrownego p rz e m a w ia  konieczność racjo­
nalniejszego w ykorzystan ia  dośw iadczenia  Kół w M ilów ce i Z w a r­
don iu  tym  sam y m  nakładem  sił, euergji,  czasu, kosztów, jakie, 
pociąga za sebą  p rzygotow anie  czy to p rzedstaw ien ia ,  czy k o n ­
certu, m ożna  urządzić  nie jeden, jak  dotychczas występ, ale 5 do 
7 występów. T ym  sposobem  T ea tr  w ęd ro w n y  jarzy n iezbyt 
w ie lk im  w ysiłku  może bardzo  silnie wzmóc ru c h  k u l tu ra ln y  
w  ośrodkach  Kół. a zarazem  pomóc im w  zdobyw an iu  ś ro d k ó w  
finansowych.
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Co się tyczy chóru  wędrownego. — to ten  może nam  zas tąp ić  
żywiecka Lutn ia", k tóra  gotow a jest w yjeżdżać w  składzie 15 
śp iew aków  za honorarjm r, 30 zL i zw ro tu  kosztów podróże. w yno­
szących m ax im u m  30 zl.

CZĘŚĆ II.
I. M O N O G R A F J A  Ż Y W I E C C Z Y Z N Y .

W  tej sp ra w ,e n asu w a  się konieczność jak najrychlejszego- 
zo rgan izow ania  kom ite tu  w ydawniczego. Doskonalą do tego spo­
sobnością będzie odozyl p. S Udzieli, dyr. 'M uzeurn etnograficz­
nego w  Krakowie, który zaznajom i nas z obecnym  stanem  badań 
nad etnografją  żywiecczyzny, z teru, eoby należało joęzczft w tym 
k ie ru n k u  zrobić i.z  ra&lodami. jak iem i się należy w tego rodza ju  
pramt posługiwać.
II. O l i G A M Z A C J A  h O W Y C H  PLA&OW E h T. S. L.

W  tej sp ra w ią  pależy zadecydować, czy należy  nam  tworzyć 
Koła, czy też p laców ki pośrednie  m iędzy  b ib łjo tekam i {ezytel- 
niami), a Kolami. Jeleśnia i Sporysz n ad a ją  się do założenia u ła­
knie takich, placówek, które są lam po trzebne tern więpej. ż c "lęa 
k ą t  powiatu  był dotychczas -po m acos|t j inu  trak tow any.
Ti. U > DA U M d  \YO W I D O K Ó W E K  OKOLIC 2 )  V CA.

S praw a  La pod w zględem  rzeczowymi nie p rzedstaw ia  zbyt 
w ielkich trudnośc i  wobec gotowości p. Zam ojskiego uykobćmią. 
klisz. T ru d n ie jszą  jejst jednakże  k w ęs t ja  sf inansow ania  tego rę-ę 
dzaju  w ydaw n ic tw a ,  gdyż w ym ąga  ona uw ięzien ia  znaczniejszego 
kapita łu . Dlatego tez plan tego w y d aw nic tw a  'm usi być n a j d o s a ­
dniej obm yślany  i obliczony przez kogcP kom peten tnego  w  lycli 
sprtiw a c h .
IV K O N I A K I  Z O B G A M Z S lCJ 1 NA CCZ  „OGNJShO 1 Z OJC

( , A M / A <  JĄ  W Ó J T Ó W

Należy go nie ty lko  dalej ' u trzym ać  przez wciąganid. do Z a­
rządu  przed sta wicifeli tych organizacyj, ale zac ieśn ić ’go przez po- . 
ś redn ie  zapoznanie  członków tych organizacji z zam ierzen iam i 
i sk u tk am i p racy  oświatowej w  powiecie. Należy io uczynić przy- 
n a jm n ie j  raz w roku  przed rozpoczęciem kam p an ji  oświatowej 
w sezonie jesienno-zim owym .
V W I E C  O Ś W I A T O W Y .

M a oli w roku  tym  daleko więcej szans udan ia  się niż w roku 
ubiegłym . Aby je d n a k  laki w ,ec dal zupełnie  pozytyw ny rezultat, 
frzr-baby go połączyć z jakiem i zagadn ien iam i aktualnefl.i  n. p. 
b u d o w ą  d o m u  ludow ego i t. p.

T ak  się p rzeds taw ia  nasz program , klórego zrealizow anie  p '>  
zwoii n a m  stanąć przed społeczeństwem inieScowern z jeszcze 
lepszymi niż w u t ie g ly m  n .k u  rezu lta tam i p racy  oświaiowo-l.ul- 
tu ra lne j .  v
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Co robić w Kołach T. S. L. w miesiącu lutym.
W  pierw szym  tygodniu  miesiąca zwołać posiedzenia  Za­

rządu  Kola TSL.
Kola TSL., które  nie odbyły w  styczniu  zw yczajnych  tucz­

nych  Zgrom adzeń , w in n y  jc zwołać w  pierwszej połowie lutego. 
Na na jb liższem  posiedzeniu  now o w ybranego Z arządu  p rzep ro ­
w adzić  ukon s ty tu o w an ie  sie Zarządu , w ybór Sekcyj i Komisyj, 
oraz rozdział p r a iy  m iedzy  nie i om ówić p rog ram  pracy  na sezon 
w iosenny. Należy wykorzystać os ta tn ią  sposobność do zak ładan ia  
now ych czytelń i po b u d zan ia  do pracy  czytelń n ieczynnych, oraz 
p rzep ro w ad zen ia  lustracy j , Obm yśleć tem aty  w ykładów  na czas 
w ielk iego postu. Zająć się przygo tow aniem  przedstaw ień  am alor- 
skich i w ieczorków, pam iętać  o k u rsach  dla analfabetów .

Nie zapom inać, że*t)d 2 do 8 lutego jest ,,T ydzień  W allu  
z A lkoho lem " na teren ie  całej Polski. P rzypilnow ać, by w lutym 
bezw aru n k o w o  sp raw ozdan ie  Kola z działalności za rok 1920 ode­
słane zostało do Zarządu,Cdownego TSL.

Pam iętać  przy każdej sposobności o z jed n y w an iu  nowych 
członków.

W  w yk ładach  po w siach  uw zg lędn ić  ak tu a ln e  tem ały  z za­
k re su  rolnictwa, hodow li bydła  i t. d.

Do końca  lutego przesłali, do Z arządu  Głównego TSL. w K ra ­
kowie, ul. św. A n n y  L. 5 wykaz osób zam ieszkałych w obrębię 
działalności Kola. k tó ry m  należy przesłać bst.y sk ładkow e na Dar 
N arodow y 3-go Maja.

Okólniki Zarzącu Głównego
T. S. L. w Krakowie.

L. 73/27. k r n k ó i c ,  dn ia  10 etygziiia 1027 r.
O K O L N 1 K  Nr. 1

Do (11 szt/śl/ ich Kóf 1 7 wiązi;ów ()l;ręgbuuj< h 'ISL.
W  spraw ie  sp raw ozdan ia  rocznego za rok 1926

Z arząd  Główny T ow arzystw a  Szkoły Ludow ej w zyw a Za 
rząd y  wszystkich, k ó l  i Z w iązków  Okręgowych TSL.. by na jp ó ­
źniej do dnia  28 łuł.ego b. r. przesłały dok ładne  sp raw ozdan ia  
z działalności za rok 1926. W  ty m  celu przesyła się dołączony 
kwefetjonarjusz, który należy ściśle w,vpelmć, ew en tu a lm e  uzupe ł­
nić żąd an y m i w  nim  wykazam i.

Do każdego kwfestjonariusza należy zwłaszcza dołączyć 
szczególówy w y k a z m z lo n k ó w  Z arząd u  Kola TSL. z podani óm 
dały w yboru , s tanow iska , jakie  za jm u je  w  Zarządzie  Kola, oraz 
zaw odu
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Z arząd  Cdówny TSL. zwraca  się do Z arządów  Kól i Z w iąz­
ków  O kręgow ych TSL. z gorącym  apelem , by ten  obowiązek w y­
pełniły  ścisłe i sum ienn ie .  W in n iś m y  to społeczeństwu, k tóre  nas 
popiera  i którego iu n d u szam i sza fu jem j

W  . .P rzew odniku  O św iatow ym  ‘ z l is topada 1925 ro k u  zamię-* 
ściłiśmy a r tyku ł p. t. „Jak  w ypełn iać  sp raw ozdan ia  roczne z dz ia ­
łalności Kól TSL.", do którego treści należy się jak  najściślej sto­
sować.

Należy w ypełniać Wszystkie ru b ry k i  M rn u la r z y  s p ra w o ­
zdaw czych  i podawać Jiezby scisłe, gdyż określenie  ogólnikowe 
jak  „kilka", ..parę" i t. p. nie m ogą  w ystarczać w spraw-ozdamu 
t r a k to w a łe m  Jfo ważnie.

Szczególnie n iedok ładn ie  podaw ały  Koła TSL. w  os ta tn im i,  
spraw ozdan i u daty, tyczące b ib l io teka rs tw a  i obrotów kasowych 
M usim y  stale dążyć, by sp raw ozdan ia  nasze zbliżać coraz bardziej 
do tego. by były one źródłowąym m ate r ja łem  dla  badaczy s tan u  
k u l tu ry  w. Małopolsc.e w  dobie dzisiejszej, obrazem  w ysiłku  m teli 
gencji polskiej nad bu d o w ą  wda-nego p ań s tw a  — dla  przyszłych 
pc koleń.

P rzy  tej sposobności Z arząd  Główny TSL. poleca gorąco oso­
b is tą  lus trac ję  Czytelń, Kól Młodzieży 1 >L burs ,  ochronek, do­
mów' ludow ych i innych  insty tucji  T S L , pozostających pod  opieką 
Koła, celom zebrania  i dołączenia do ogólnego sp raw o zd an ia  Koła 
szczegółowych i ścisłych sp raw o zd ań  tych insty tucyj

O K Ó L N I K  Nr. 11
Do W s z y s t k i c h  Kól  1 Z u . ią z k o w  Olcręgoioych TSL.

W  spraw ie  członków  na rok  1927.
Z a w ia d a m ia m y  m m ejszem  Zarządy Kół i Z w iązki Okręgowm 

TSL., że w' myśl p a ra g ra lu  i l s ta tu tu  TSL  w k ładk i  członków na 
rok 1927 pozostają  n iezm ien ione

A  m ianow icie ;  w k ładka  członka zwyczajnego w ynosi conaj- 
m n ir j  2 złote rocznie; w k ła d k a  członka w sp iera jącego  w ynosi 
eona jm nie j  12 złotych rocznie; w k ład k i  członków dożywotnich 
i założycieli są jednorazow e i w;ynoszą d la  członków dożywot.nmh 
40 złotych, d la  członków założycieli 200 złotych.

Członkowue honorow i, cz łonkow ie  założyciele i członkowdtr 
dożyw otn i n ie  są obow iązan i opłacać w k ład ek  rocznych.

P rzy  tej sposobności p rz y p o m in am y  Kołom TSL. — u ch w a lę  
W alnego  Z jazdu  TSL. w  Stan is ław ow ie , w zyw ającą  do jak  naj- 
inteuzywmiejszego jed n an ia  now ych czolnków, by  szeregi nasze 
w roku  bieżącym  eona jm nie j  sigjpodwoiły, co ze w zg lędu  na  n iską  
wkiadk-ę toczn j przy, s ta ran iu  i osobistej agitacji członków' Za­
rządów  Kół z łatwością da się osiągnąć.

Sekretarz;
Dr  W iricrnty  d ysork i  mp.

Prezes;
Dr. A n t o n i  M i k u l s k i  m p

L 74/27. K raków,  dn ia  10 s tycznia 1927 roku.
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Równocześnie  zw racam y  u w ag ę  Z arządom  Kol TSL. na p a ­
rag ra f  21 s ta tu tu  TSL., w  rfiyśl którego Zarządy  Kól w in n y  p rze ­
słać Z arządow i G łów nem u na  ogólne cale T ow arzys tw a  część d o ­
chodu  z wklaclek członków zw yczajnych, w spiera jących  i doży ­
w otnich . Część ta  na  rok  1927 wynosi 25 procent od uzyskanej 
z w ym ien ionych  ty tu łów  kwoty.

• S ta ran iem  Z w iązków  A bs tynenck ich  z całego k ra ju  odbędzie 
s ic  od d n ia  1-go do 8-go lutego b. r. „Tydzień P ro p a g a n d y  t r z e ź ­
wości" pod p ro tek to ra tem  P ry m a sa  Polski X. Dr. Hlonda. Głów­
n y m  celem tego „T ygodnia"  jest za in te resow anie  jak  najszerszych 
Je r  społeczeństwa w a lk ą  z a lkoholem  i w sk azan ie  na  koniecz­

ność trzeźwości w  Narodzie.
T ow arzystw o  Szkoły L udow ej postanowiło  jirzylączyć się do 

tej zbaw ienne j  pracy  i dlatego zw racam y  się do w szystkich  Kół, 
by w  czasie od d n ia  1-go do 8-go lutego zorganizow ały  pub liczne  
zebran ia , w ykłady  i pogadank i zarów no  dla starszych, ja k  i dla 
młodzieży, om aw ia jące  zgubne  skutk i a lkoholu  zarów no  dla  je d ­
nostek. jak dla społeczeństwa i jego przyszłości. Z eb ran ia  takie 
moż.na u rozm aicać  odpow iedn ie jn i  dek lam ac jam i i sz tuczkam i 
iicenicznemi. oraz w yśw ie tlan iem  odpow iedn ich  seryj przeźroczy.

.lako broszury odpowiednie , pomocnicze przy w ykładach  
i p ropagandach  polecamy: Cena: z],

1) &,?■ R ładziński .  Z n iedom agali  społecznych 1.00
2) Dr. Bunr/e: Źródła  zw y ro d n ien ia  0.20
3) ./. Glass: A lkohol a długość życia 0.20
4) Niewod nic zańsk i :  A lkohol jako zagadn ien ie  państw . 0.20
5) Ks. Korni lak:  Jak  znieść ka rczm y  w  Polsce 0.20
6) Miasto Łódź w  w alce z a lkoho lizm em  0.30
7) A ntyalkoholik .  P i jań s tw o  nasz w róg  0.20
8) Kaniasty:  Alkohol i jego sku tk i  0.20
9) Czapczyńsk i:  T a jem n ica  szk lank i  jn w a  0:20

10) Ks. Gondek:  Gorzałka źródłem  w szelkich  -zbrodni 1.20
11) Dr. R z ą d . Czas życia k ró tk i  0.40
12) fi- Dcdiowa:  O dpow iedzia lne  s ta n o w is k o  kob ie ty  we 

walce z a lkoho lizm em  0  20
13) Ks. S i  Kowalczyk:  B łogosławieństwo proh ib ic j i  d la  

s tanu  robotniczego 0.20
14) T Dalewsk i:  L ekars tw o  na  wszystko (u tw uł sceni­

czny w  1 akcie) 0.75

Sekretarz:
Dr. I I 'm ce nt y  W y s o c k i  m. p. 

L. 75|27.

Prezes w. z.:
Dr. A n t o n i  M ik u ls k i  m. p. 

Kr aków,  d n ia  O stycznia 1927 r.
O K Ó L N I K  Nr. III.

Do w szys tk ich  Kól  i Z w i ą z k ó w  Okręgowy ch  TSL.  
W  spraw ie  udz ia łu  TSL. w  „T ygodn iu  P ropagandy"  

„Trzeźwości^,
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15) Fr. Bit i lnrń:  Bój o karczm ę (obraz scen. w  1 akci^f 0.90 
Z am aw iać  należy w Składnicy  A bstynenckiej,  Poznań , Aleje 

M arcinkow skiego  L. 1 . Ser je przeźroczy o alkoholiźm ie  m ożna  
wypożyczać w  Zarządzie  G łów nym  TSL., w K rakow ie  ul. św. 
A nny  L. 5.

Sekretarz: Prezes: w. z.
Dr. W i n c e n t y  Wysock i  m p  Dr. A n t o n i  M i k u l s k i  m p

Zarząd G łó w n y  Tow ar zy s tw a  Szkoły  Lu d o w e j  
K rak ó w  u l Św. A n n y  L. 5.

L. J 13,127. r  . K r a k ó w , dnia 11 stycznia 1927 r

O K Ó L N I K  Nr. IV.

Do irsSys/k.ch Kół i Z w i ą z k ó w  Okręgowych  TSL.  W  Oprawie 
dorocznych \Yulnych  Zg ro madz eń  Kół T S L

Zarząd  Główny T ow arzystw a  Szkolą L udow ej przypom ina  
n im ejszem  w szystk im  Z arządom  Kol TSL. § 21 i 28 s ta tu tu  To­
w arzystw a , k tóry  b rzm i, jak  następuje:

P a ra g ra f  24. Zw yczajne  W a ln e  Z grom adzen ie  Koła zbiera  
się raz na  rok  najpóźnie j w  m ies iącu  lu tym  i pow in n o  być zw o­
łane  z p o dan iem  po rząd k u  dziennego p re y n a jm n ie j  na  ośm  dni 
naprzód, p rzy  rów noczesnem  zaw iad o m ien iu  Z arządu  Główmego 
i Z arządu  Okręgowego.

P arag ra f  28. W a ln e  Zgrom adzen ie  Koła:
a) P rz y jm u je  sp raw ozdan ie  Z arządu  Koła i Kom isji k o n tro ­

lu jącej,  oraz na  w niosek  tej osta tniej udziela  abso lu to r jum  us tę ­
p u ją c e m u  Z arządow i Koła;

b) w y b ie fe  Zarząd  Koła (paragr. 18) i pięciu członków' Ko­
m is ji  kontro lu jącej,  oraz ty luż ich zastępców' na przeciąg  jednego 
r o k u ;

ej- w yb iera  delegatów -na W a ln y  Z jazd  T ow arzystw a  i dla 
każdego z n ich po jednym  zastępcy, lub  porucza  przeprow adzen ie  
tej czynności Zarządow i K o la -

d) u c h w a la  w niosk i  i rezolucje odnoszące się do zakresu  
dzia łan ia  Kola jako tez i lakie, k tóre  m a ją  bvć przedłożone pod 

•obrady Z jazdu  Okręgowego, W aln eg o  Z jazdu  T ow arzys tw a  lub 
Zarządu  Głównego; .

e) orzeka o rozw iązan iu  Kola.
Rówmoczopnie poleca s?ę Z arządom  Kół: i i  by bezpośrednio 

po odbytem  W a ln e m  Z eb ran iu  przesiały  k ró tk ie  sp raw ozdan ie  
z jego p rzeb iegu  i pow zię tych n a  n im  u c h w a l  do Z arządu  Głów­
nego TSL. w  Krakow ie , ew en tu a ln ie  do Sekcji W sch o d n ie j  Z a ­
rz ą d u  Główmego TSL. w e  Lw ow ie; 2) by przesiały na ręce Z.a- 
r z ą d u  Główmego w  K rakow ie, ew en tua ln ie  Sekcji W schodn ie j  Za­
rząd u  Głów nogo TSL. we Lw ow ie  listę now e w ybranego  Z arządu  
Koła z p o dan iem  godności za jm ow anych  w' Zarządzie, oraz sta-
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now isk  społecznych poszczególnych członków Zarządu  P rzy  lej 
sposobności należy zaznaczyć, na  czyje ręce m a ją  być przesyłane 
wszelkie p ism a, tyczące sp raw  Z arząd u  Kola TSL. z podam eim . 

Sekretarz: Prezes: w. z.

Dr. W i n c e n ty  W y s o c k i  m. p. Dr. A n t o n i  M i k u l s k i  n,p.

Kronika T. S. L.
S IE N K IE W IC Z O W I W HOŁDZIE. — Kolo TSL. im Sicnkie  

w icza w  Przem yślu . Chcąc uczcić dziesią tą  rocznicę zgonu Hen 
ry k a  Sienkiewicza, jednego z na jw iększych  p isarzy  Polski i n a j ­
lepszych jej synów, urządziło  Kolo TSL. im. II. S ienkiew icza  w 
P rzem yślu  uroczysty obchód w  dn iach  18 i 19 g ru d n ia  1920 roku.

W  d n iu  18 g ru d n ia  1926 o godzinie 10.30 rano  odp raw ił  u ro­
czyste żałobne nabożeństw o  w  kościele paraf, n a  Z asan iu  ks. in fu  
la t  W ład . S am a  (jako 'ćżlonek i założyciel Koła) w  asystencji licz­
nego d u ch o w ień s tw a  — a poryw ające  i pełne g łębokich m yśli k a ­
zanie wygłosił złotousty ks. rek to r dr. S tefan M ouiiujOUski, jako 
b. d ługoletn i członek zarządu  Kola). W  czasie nabożeństw a  od­
śpiew ał chór k a ted ra ln y  m szę ża łobną  Vei hu ls ta  W  nabożeń­
stw ie w zięli  udzia ł  rep rezen tanc i  w ładz p ańs tw ow ych  i sam orzą ­
dowych, oraz liczne delegacje Tow arzystw .

Kościół w ypełn iła  młodzież g im n . im. K M orawskiego, oraz 
delegacje w szystkich  szkól pow szechnych  w  P rzem yślu

N aza ju trz  19 g ru d n ia  1926 roku  o godzin ie  17 odbyła się 
uroczysta ak a d e m ja  w  p ięknie  u d ekorow ane j sali XX. Salezja­
nów. Na p ro g ra m  złożyły się: p ro d u k c je  m uzykalno-w okalne ,  od­
czyt, oraz recytacje w yją tków  z u tw o ró w  H. Sienkiewicza.

Uroczystość zagaił k ró tk iem , se rdecznem  przem ów ien iom  p. 
Keler, zast. przew odniczącego  Koła T. S. L im H. Sienkiewicza.

Chór męski, pod  kier. ks. T urzyńsk iego  odśp iew ał precyzyj­
nie Gorczyskiego: „Gaudę M ate r“ i dw ie  p ieśn i M oniuszki P r e ­
lekcję n. Łó.Czem  Sienkiew icz  d la  Po lsk i"  wygłosił p. prof. SI 
Ju rek . R efera t ten  opracow any  z n iezw ykłą  s ta rannośc ią  i p ie ­
tyzm em  dla  n ieśm ier te lnego  tw órcy  „Trylogji"  i „Quo vadis" w y ­
w a r ł  n a  słuchaczach  n iezatarte  w rażenie . Na tle tego re fe ra tu  u w y ­
d a tn iła  s ię  potężna  postać M istrza  n ad  Mistrza, k tó ry  — jak  za­
znaczył p r e l e g e n t 1— nie byl w praw d z ie  królem  a n i  w ysok im  ko­
ścioła dosto jn ik iem , an i  po tężnym  m ężem  s tanu  a jed n ak  chyliły 
się przed  n im  g łow y koronow ane , liczyli się z jego zd an iem  naj­
w ięksi  politycy a cały naród  czcił w  m m  swego w odza i du ch o ­
wego przew odnika .

R ardzo korzystne  w rażen ie  sp raw ił  n a  obecnych wrystęp ucz­
n iów  g im n. im. K. M orawskiego, a szczególne za in teresow anie



wywołała dek lam ac ja  uc.znia klasy VI R om ana  Dubeńskieg'0 , 
oraz recytacja alegorycznego u tw o ru  S ienkiew icza f>‘ t. „ P u r p u ­
ra", w ygłoszona przaz ucznia k lasy  VI tegoż gimri. Tadeusza 

■łhreckiego.
Zespól składające  się ze skrzypiec (Radziejowski, ucz. klasy 

\'ITI). wiolonczeli (Męciński ucz. kl, VI) i h a rn m n ju m  (prof. Ro- 
rowwcki) odegra! p o p raw n ie  Largo Itaenrila. P o n ad  p rogram  Ó&b 
czyta> uczeń klasy VIII. T adeusz  Pykosz ustęp :n ^Potojpił (Obro­
na króla  u w ąw ozie  ta trzańsk im ).

Łącznie z uroczystościam i S ienk iew lczow sk iem i w yśw ie tlano  
szereg obrazów  z ..Trylogji" i ,.Quo vad is‘ dla młodzieży szkol­
nej: to g ru d n ia  w sali szkoły '.św .lana Kantego. 17 g ru d n ia  w sali 

p o k u ła ,  a 20 g ru d n ia  w szkole św. Scholastyki, oraz w  sem inar-  
j iim  naucz, żeii^kiem, ponadto  19 g ru d n ia  na zakończenie akade- 
mji w  sali XX Salezjanów.

.Z ag ło b a  S w a te m " n a  scen ie  K o ła  T S L . w R udn iku  n ad  S an em .

DZILN OfeWIATY POZASZKOLNE.) Y\ UUDNiKU NAD 
SANEM. Kolo T. S. L. w  R u d n ik u  nad  Sanem  urządziło  7 listo­
pada 102?) r. irroeiiiySly w ieczór ku  tiozczeniu II. S ienkiewicza. Na 
p io ę fa m  wieczoru złożyły się: Odczyt o działalności literackiej II. 
Sit Misiewicza, p rodukcje  chóru  T. S. L.,. oraz wystawieńie>kztuczki 
..Zagłoba sw atem " przez Koło am atorsk ie  T. 0. L. W ieczór w y ­
padł bardzo sym patycznie, a zwłaszcza am atorzy  zbierali rzęsiste 
oklaski. R< produkcja  zamieszczona w dzisiejszym nrze  „ P rzew o ­
d n i k a  ‘ p rzeds taw ia  w łaśnie  zbiorow ą scenę z tego p rzedstaw ienia .

D nia  2.1 listopada u rządzono zbiórkę u liczną  ria budow ę  ,.D >- 
nui Ludowego". która przyn iosła  wcale pokaźną  jak na stosunki 
ru d n ick ie  kwotę zl. 1.03. W ieczorem  tego dn ia  został wygłoszony 
odczyt na temat. ..Oświata Pozaszkolna  a działalność TST..“
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U R 0 C 2 Y S T \  OBCHÓD KU O Z U  II. S IE N K IE W IC Z  \  u rz ą ­
dzony praez Koto T. S. L. w Mostach W iekioh. P u n k te m  k u lm i­
nacy jnym  ctbcliodu by 1 uroczysty wieczór, na którego p rogram  
złożyły się: P rzem ów ien ie ,  dek lam acje  i śpiewy. W  p rzem ów ien iu  
podniesiono zasługi ś. p. Henryka S ienkiew icza  jako k ie ro w n ik a  
duchow ego oświaty, a zarazem  podniesiono znaaztenie ośw ia ty  dla 
ogółu \ v  żJNjli tak  jednostki,  jako też i zb io iow em  życiu W ieczór 
len urządzono bezpłatnie, a/eb> wszyscy m ogli udział wziąć. 
Z przy jem nośc ią  z a u w a ż y l i ś c i e  ze z lu ź n e g o  udziału  obecnych 
większość ‘s tanow ili  m ieszczaństw o i lud. Koło nasze wysiało ko­
m u n ik a t  do okolicznych szkól polskich z prośbą do P P . Nauc-zys 
c icM w a, aby w  d n iu  „Oświaty pozaszko lne j11 urządzili  pdczyiy 
dla m iejscow ej ludności.

OBCHÓD S lE N k  [E W IC Z O W S K i urządzony  przez Kolo TSL. 
im. A. M ickiew iczą w  Przem yślu  ze względu na to. z<? n tym  
mieście u rząd zen iem  obchodu zajęły się trzy Kola TSL. 1 Związek 
O kręgow y TSL. m us ia ł  się ograniczyć tylko do ifabożeńslwa żało­
bnego za dusze ś. p. li.  Sienkiewicza, Miraż do odczytu wygłoszo­
nego przez Prof. Stachowicza pod tytułem  Henryk SieWkreWicz 
d u chow y  przew ódca  naszej pracy dświaiowej.

W IE C  W  S P R A W IE  PR O PA G A N D Y  O Ś W IA T Y  PO Z A ­
SZKOLNEJ urządziło  Kolo TSL. w Brzeżanaeh dn ia  21 li.-fopada 
w  połudn ie  w  «ali talmt. „Sokola". Na sali było obecnych około 
250 osób, w  tein p rzew aga  ludności w iejskiej,  przybyłej z okoli­
cznych wsi polskie!)

W ie c  zagaif p rzew odniczący  Kola TSL. P. R o m an  Koestlich. 
W  zaga jen iu  przedstaw i! w ynik i pracy Kola i' plan na przyszłość, 
a w zyw ając  obecnych do jed n an ia  now ych członków T ow arzys tw u , 
otworzy! wi*eę i oddal gltrś p. Drowi Czuc.hajowskiemu ze Lwowa, 
k tóry  wyglosft re fe ra t  n a  tem a t  „Znaczenie  O św iaty  dla Narodu".

Po rereracie p. A lfred  M atera  postawił nas tępu jącą  rezolhcję: J 
„Obywatele iniusta i p ow ia tu  Rrzeżan, zeb)‘ani na w ie c u . ośw ia­
tow ym  dnia  2.1 l is topada 1926 r., uzna jąc  doniosłość ośw ia ty  i og­
niąc wysoce prace Koła TSL. w dziedzinie  oświecenia  i u św iad a  
m ia n ia  lu d u  polskiego, zobow iązu ją  się so len n ie 'p o p ie rać  Koło 
TSL. w  jego doniosłych celach przez jednan ie  m u członków  i p ra ­
cow ników  i p rzysparzan ie  n iezbędnych  funduszów " Rezolucje te 
zeb ran i  jednom yśln ie  przyjęli, a p. P rzew odniczący  zam kną ł wiec, 
dziękując  obecnym  za przybycie.

Zbiórka uligzna u rządzona w  tym dni u  na cele oświatowe 
T SL  przyniosła  255 zl

CZYTELNI \  TSL. IM. JANA Kii INSKIEUO W  TARNO­
W IE  urządzi-la. dn ia  S stycznia br. „T radycy jny  Opłatek" połą­
czony z zab aw ą  taneczną  i popisem  w łasnej orkia.st.ry TSL. Ocho­
cza zabaw a  trw a ła  aż do rana..
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W A L N I ZGROM ADZENIE KOŁA TSL. W  RYGLICACH 
odbyło się dn iu  h stycznia br. Członków obecnych na  sali 48.

Przew odniczący  Kola p. T adeusz  Kósiński złożył sp raw o ­
zdanie  z działalności w  RyglkaCh Kolo urządziło  w i!/2f> r. 7 
j c z e d ó a w ic ń  am atorsk ich , w  tern 1 w T aW o w ic ,  a i  w W ierz  
clioslawicaiek. Docłsod z p rzeds taw ień  przyniósł 792 zł. 50 groszy..

Odcz.ftów w  Ryglicach, Jon inach  i Zalasowcj odbyto 20 . 
p ra w it^ w sz y s tk ie  p rzy  użyciu skioplikonu. P rzew odniczący  sek 
cji odczytowej był p. Potępa.

Bibljotena łiczy ogółem 694 dzieł w yborow ych. /  bibkjot-eki 
korzyslalo 114 ńśób Książek wypożyczono ogolem ±148. Założono 
ró w n io !  3 biłiljoieki ruchom e: w  Zalasowej, w Bistutraowej i I , u li­
czy pow. Pilzno. Kupiono w  roku  1926, 1-iO książek, a o trzym ano 
w darze 100. — Dochody w ynosiły  2076 zł. 07 "groszy. Rozchody 
1874 zł. 52 gr. Po  u c h w a le n iu  abso lu to r ium  na  w niosek  Koinisji 
R ew izyjnej w ybrano  now y Zarząd, w  skład którego weszli: p. 
Tadeusz  K śsinsk i przewodniczący, p. P a r lew icz  zast. prze w. p. 
Lasotowna, sekre tarka , p. M. Łabędziów na, skarbn iczka . P rz e w o d ­
niczącym K om isji  R ew izyjnej w y b ran o  ’ Panii W ir l la .  Poczem 
uchw alono  szereg w m osków , z k tórych najw ażn ie jszy  P. W ir t la ,  
aby każdy członek .-tara] się zjednać p rzy n a jm n ie j  I  członka TSL

N apraw dę- szczerze u rad o w an i  jes teśm y w y n ik a m i pracy 
Koła TSL  w "Ryglicach Jakby  nasz kra j  wyglądał, gdyby tak 
wszędzie ho la  TSL. wzięły się do roboty. Brawo Ryglwzanłe! -  
(Przyp. Red.)

50-l e t ’:ni j u b i l e u s z  s z k o l ą  s ł u g  i m . ś p  J ó z e f a
ŻU LlN SK lEG O  W E  L W O W IE . W  niedzielę dn ia  16 bm. odbyła 
.szkoła ta, założona w  ro k u  1877 przez śp. Józefa Żulińskiego 
uczestnika pow stan ia  z r. 1S63, a następnie  profesora s e m in a r jm n  
żeńskiego we Lw ow ie, i przez niego osobiście aż do roku  190't 
p row adzana  z w ie lk im  nakładem  jjracy i poświęcenia, przeszła 
ła tach przeciętnie 100 służących corocznie; w ostatnich czasacn 
następnie  w r. 1908 pod Z arząd  lwowskiego Kola Pa.i TSL.. pod 
którego k ie ru n k iem  dotychczas pozostaje. — Z dw ugodz inne j  
w każdą niedzie lę  n a u k i  w tej szkole k o rz \s ta ło  w  daw nie jszych  
Oczna la pow iększała  się. stałe i doszła juz powyżej 200 , o b e jm u ją c  
już nie tylko żeńską służbę dom ow ą, ale także pracownice innych 
zawodów.

W  napełnionej po brzegi sali zg rom adzili  się liczni prżed 
s iawiciele d uchow ieńs tw a  z Ks. Arcyb. T w ardow sk im , 'n iegdyś 
rów nież ka techetą  tej szkoły, na czele. prze-fMawiciele w ładz szkol 
nych, nauczyciels tw a i Tow arzystw a  Szkoły Ludowej, oraz o b icae  
i byle uczenice szkoły — Córka założyciela szkoły, S. B arbara  
Żulińska. w  p ięknem  p rzem ów ien iu  przedstaw i-ta h is torią  pow sta­
nia szkoły i przekyodnie idee, które k ierow ały  je j  Tw órcą; naslę- 
pnn  p rzew odnicząca  Kola Pań  T SL  p. Helena. "Nu/akowska, skre­
śliła dzj.eje szkoły od chwili jej objęcia przez TSL. Po p ięk n ie  
w ykonanym  p ro g ra m ie ,  złożonym z śp iew ów  dek lam acji
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im y b ra zk a  scen icznego .  p N u z ik o w S k a  p rz e d s ta w i ła  z e b r a n y m  
je d n ą  z n a j s ta r s z y c h  u cz en ie  szko ły  z p ie rw sz e g o  r o k u  jej i s tn ie ­
nia. Na za k o ń c z e n ie  u .ązemci szkoły w ra z  z w sz y s tk im i  z e b r a n y ­
m i gośćm i o d śp ie w a ły  . .R o tę“ , p o rz e m  p r z e m ó w i ł  w  gó rce  vc.li 
s ło w a ch  Ks. A r c y b i s k u p  i u d z i d i ł  uez eu io o m  i w s z y s tk im  zcbra-  
nym  o w eg o  b ło g o s ła w ie ń s tw a .

KOŁO VI. TM. -I SLOW ALKIKGO W  KRAI<OWI 1-1 uriicho- 
m i'o  w ostatnich • czasach 5 wypożyczał ii dzielnicowych dla lu d ­
ności podn-jjejekiej .v Krakowie, a m ianow icie :  w P laszow je  (100 
książek). n a  /  w-ierz,, pen 100 książek), w  P odgórzu  (J00 książek) 
na P o l  wsi u Z w ierzyniackim (150 książek) i w  Rakowicach (120 
książek).

'w ypożyczalniam i k io ru ia '  )>. Szym ański w Plasze-wie. p. 
Łla-iecki na Zw ierzyńcu. |< Dmu-k w Podgórzu, p. Stpiczyńska 
na Pó lw siu  Zw lerziynieckim i p. B u landa w Rakowicach. 'Ogółem 
urządziło Koto V,  TSL. mi .] Słowackiego vv zeszłym roku 151 
odczytów, w łem 125 z obrazam i św ie tm em i Prócz  tego 28 ..Rajek 
dl i dzieci . S w ieczorków  i poranków palrjo lycznyah, 0 •wieczor­
ków propagandow ych TSŁ. z okazji iw z n lc y  śmiercj S.ienkiewi- 
•'za i I A kadem ia  ku czci Kasprowicza.

SPR A W O Z D A N IE  Z W Y PO ŻYCZALNI KLISZ PRZY ZARZĄ­
DZIE G ŁÓ W N Y M  T O W A R Z Y ST W A  SZK O ŁY LUDOW EJ 
W  KRAKOW IE. Z O B R O T U  ZA CZAS O D  1 STYCZNIA  

1926 RO K U, D O  DNIA 31 G R U D N IA  1926 R O K U .
W ypożyczono sztuk: 
w styczniu  
w lutym 
w marcu 
w kwietniu 
w maju 
w czerwcu 
w lipcu 
w sierpniu 
w wrześniu 
w pał dzierniku 
w listopadzie 
w grudniu

Razem
W  roku 1926 wypożyczono seryj: historycznych 159

religijnych: 8b
krajoznawczych: 346
przyrodniczych: 134
literacko-artystycznych: 66
bajek: 388
różnych: 38

Razem: 1217seryj

w r. 1926 1925 1924 1923
4145 3255 2053 927
5067 2990 2983 867
4768 4817 2818 1114
2464 3115 2034 719
2732 3079 783 549
1505 1171 896 352

389 406 535 142
493 76 242 434
669 609 933 629

1529 2131 2897 902
4085 3328 2529 1063
3238 3602 3277 908

31084 28579 21980 8606
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REORGANIZACJA KOŁA TSL. W  ULANOW IE. Dnia 21-go 
listopada odbyło się zebran ie  reo rgam zaoy jne  Koła TSL. w U la­
nowie. Z ebran ie  zagaił Ks. S tan is ław  Florkiewicz, przedstaw ia jąc  
konieczność urzyrrłanra- Koła TSL. w Ulanowie, poc.zem zabrał 
głos ^sekretarz Kola p. Ju l jan  Czartiy. Omówił on znaczenie- 
ć?śv laty, KoniecznóSć jej szerzenia, statui TSL., oraz złożvl sp ra ­
w ozdanie  z dotychczasowej praey  niujsfiowego Koła, k tó ra  nie 
rozwijała  się z pow odu niespełnienia  obow iązków  przez dotych­
czasowych czionkóK Koła. Po w ezw an iu  do w p isyw ania  się na 
listę azlonków Kola, w pisa li  się wszyscy obeeui w liczbie 31 c sób.

N astępn ie  z pow odu nowego sk ładu  Koła co do czlonkow 
przystąp iono  do w yboru  Z arządu  Kola: 1 *rzewodn icząoy tn w y­
brano: Ks. Proboszcza  Klem ensa Dubiela zash jirzewodniczącugo 
p. Dr. Jana  .sk ibę  — Sędziego...sekretarzem p. .luijana Czarnego 
nauczyciela, zastępcą Sekretarza p. Zołję D ibrycldów nę nauczy 
cielkę, sk a rb n ik ie m  p. Bronis ław ę H ordyńską nauczycielkę, za 
slępcą. sk a rb n ik a  p. W incen tego  Gradow skiego  oficjała jflkdów ego, 
b ib łjo tekarzem  Ks. S tam sław a Florkietyicza kateclietę, zastępcą 
bibliotekarza p. M ichała  Zdziejowakiego k ie row nika  szkoły powsz. 
Do- Komisji Kontrolującej w ybrano  i czlonkow. a flftswo.Iniczif- 
oym Kom isji  w ybrano  p. A ndrze ja  Juszczyka.

UROCZYSTA A KADECI.) A KU CZCI JANA KASPJIOWI- 
LZA W  niedzielę 5 g ru d n ia  1926 p godz. Ił p rzedpo łudn iem  
odbyła  się w auli U niw . Jagiell. uroczysta A k adem ja  ku  czci Jat a 
e.asprowicza, u rządzona  s ta ran iem  VI. Kola ł\SL. im. .1. S łow ac­
kiego w KrakowięT Sala w ypełn iła  się po brzegi publicznością  ze 
s ter inteligencji, oraz m łodzieżą ak ad em ick ą  i szkól średnich. 
Im ieniem  w ojew ództw a przybyli  Radca K w iatkow ski,  im ieniem  
m iasta  w iccpriz . W ielgus,  im ien iem  U niw ersy te tu  Jagiell. R e k to r  
Loś. G łów nym  p u n k te m  p ro g ram u  było p rzem ów ien ie  znanego 
uczonego i św ietnego pre legen ta  prof. U. J. T adeusza  Sinki, który 
p rzedstaw ił  w ie lk ie  zasługi Jana  K asprow icza  dla l i te ra tu ry  pol­
skiej jako poety i twórcy, oraz jako  tłómacza arcydzieł li tm atury  
obcej. W  dalszej części p ro g ra m u  wzięły udział  w ybitne  siły K ra ­
kowa. Zarząd  Kola nie szczędził t rudów , aby ak ad em ja  -wypad aa 
jak najlepiej. I*o akade in ji  wszystkie p ism a k rakow sk ie  zj&mieścily 
sp raw ozdan ia  a ,,ako wyraz oceny p rasy  p rzy łączam y sp raw ozda­
nie ,Głosu N arodu":

,A k ad em ja  k u  czci J. K asprowicza" u rządzona w ub. nie--* 
dzielę przed  po łudn iem  w auli Uniwersytetu  lag .  s ta ran iem  r u ­
chliwego VI Koła TSL. nu. J. S łowackiego zgrom adziła  łiczny 
zastep publiczności ze Sfer inte ligencji  naszego miasta. P ożądanem  
byłoby tylko, aby młodzież z jaw iła  Się na  podobne im prezy  we 
większej niz dotychczas frekwencji.  A kadern ję  otworzył w inne­
m u  rek tora  prof. Los. dając  w yraz  ho łdu  dla  wielk iego poety. Po 
ru-m dłuższy refetat wygłosił prof. Sinko, poświfecony literackiej 
charak terys tyce  Kasprowicza. R efera t p rzeds taw ił  twórczość posty



— 30 —

u ję tą  w ,świetle  u n ikhw ych  rozważań. Pożyteczną była niemal 
dla  w szystkich  ana liza  „M archotta"  m is ł t r ju m  tragikom icznego, 
n ieznanego  przez większość słuchaczy. W  części artystycznej u d y ­
szeliśmy p rodukc je  m is trzow sk iego  choiu  „Echa", poczerń ark  
T e a tru  Słowackiego p. L u d w ik a  S n iadecka  w ypow iedz ia ła  p ięknie  
i z przejęciem dw a  n a s tro jo w y  wiersze poety. P ro g ra m u  dopełnił 
śp iew  art ,  opery p. Zofji Bandrow skie i-O sm eckie j z akom panja-  
n;ientem prof. St. A błam ow icz-M ayerow ej, oraz nagrodzona  rzę­
sistymi ok laskam i g ra  p ian is tk i  p. M. S trzem ień  - S troynowskiej.  
Całość była p ięknym  lioldem K rakow ian  pamigęi znakom itego  
poety. —

*.

Z Komisii O ceny Książek.
Gerhart Hauptmann A T L A N T I3, powieść tłum. z niem iec­

kiego. Instytut W ydawniczy „Renaissance“ b. r.
Młody niemiecki lekarz Fryderyk Kammch r, którego żona 

od dłuższego czasu znajduje się w domu obłąkanych, zniechęcony  
do zawodu lekarskiego wskutek niepowodzeń na polu naukowem, 
likwiduje swe interesa w Europie, dwoje dzieci umieszcza w zakła­
dach i wsiada na okręt wywożący do Ameryki kilkunastoletn-ą 
tancerkę, w której się zakochał.

Okręt w czasie strasznej burzy tonie, część przejezdnych tylko 
się ratuje, a w ich liczbie doktór i tancerka. A le m iłość doktora 
do tancerki po przybyciu do Ameryki stygnie. Trzeźwemu w grun­
cie doktorowi, lepiej odpowiada zdrowy typ rzeibiarki Ewy Rurns 
spotkanej u jednego z swych przyjaciół. Śmierć żony rozwiązuje 
wszystkie trudności t Fryderyk wraz z narzeczoną powraca do 
Europy.

Cała książka pisana z wybitnym talentem, lecz interes nie 
polega tyle na samej fabule jak na mistrzowskim piórem kreślo­
nych opisach burzy, walki rozpętanych żywiołów z człowiekiem, 
walk' życia ze śmiercią, prócz tego  oryginalne sylwetki życia i zwy­
czajów amerykańskich. Książka dla dorosłych bardzo polecenia  
godna. R. L.

Zofja Nałkowska L O D O W E  PO L A , powieść. W ydaw ictwo 
J. Mortkowicza 1927. Autorka przedstawia nam dwa typy kob.et. 
Marta odgrywająca mniejszą rolę, to  typ naturalniejszy i sympa­
tyczniejszy, nie chce iść zamąż za tego  którego kocha, bo zna 
jego życie i nie może przenieść myśli, że nie jest pierwszą. Janina 
natura zimna i zmysłowa zarazem, typ historyczki i to nader nie­
sympatycznej. G łówną treść książki stanowi analiza chorobliwych  
stanów duszy, i nader skomplikowanych uczuć dziewczyny szuka­
jącej tego  czego znaleść nie może. Styl bardzo przesadny, a w y­
w ody prowadzone przez Martę i Janinę mające na celu podanie 
\ wątpliwość istnienie Boga i duszy nieśmiertelnej chaotyczne
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i mętne nie narażą napewne nikogo na utratę wiary. W artość 
artystyczna książki średnia, czytanie ani korzyści ani też artysty­
cznej przyjemności nie przyniesie. D zieło dla m łodzieży nie odpo- 
wiadnie bo niezdrowe, choć. scen drastycznych niema R. Ł. 
Adam  Czartkowski O BŁĄ K A N IA  SERDECZNE, gawędy o daw­
nym obyczaju. Nakładem W ydawnictwa Polskiego.

Miłości i miłostki z dawnych czasów, przeważnie historycz­
nych postaci. Opowiadania oparte o pamiętniki, zapiski w spół­
czesnych bohaterom ludzi —  jednak charakterystyki społeczeństwa  
nie dają, sentymentalne, ckliwe raczej niż romantyczne. Ani dużego  
pożytku, ani przyjemności" czytanie tej książki nie daje.

D zieło to  ani dla ludu ani dla m łodzieży, nie jest polecenia  
godne,, E. S.

D ostojewski T. SKRZ Y W D ZEN II PONIŻENI, wydawnictwo 
bibljoteki groszowej Warszawa, tłóm aczenie W i. Broniewskiego. 
Książka piękna, dobrze tłumaczona. Maluje nam nędze i poniżenia 
całej warstwy społeczeństw a w przedwojennej Rosji, korupcję i za­
nik poczucia sprawiedliwości. Tak częstych u D ostojew skiego nu­
żących dyssertacji społecznych niema zupełnie. Postacie plastyczne 
i potężnie nakreślone fascynują psychologją djalogów —  podnoszą 
wrażenie. Książka ta dla swej wrysokiej wartości artystycznej i psy­
chologicznej polecenia godna, ale tyko dla dorosłych. Przez lud 
i młodzież m ogłaby być wręcz źle zrozumiana i w ysoce szkodliwa

E. S.
Hoffmann E. T. A . OPOW IEŚCI, W arszawa b. r. „Biblijo- 

teka groszowa" (91). Przekład Józefa Kramsztyka.
Całą poezję opow ieści w ielkiego romantyka niem ieckiego 

potrafi należycie ocenić tylko człowiek dorosły i to posmdający 
odpowiednią kulturę literacką. „Dziadka do orzechów" należało 
wydrukować oddzielnie jako powiastkę, która od wieku zachwyca 
dzieci od 8— 12 lat, zwłaszcza w nieporównanej przeróbce Dumasa. 
r u tłóm acz trzymał się wiernie oryginału. Dwie drugie opowieści 
(Tajemnicze dziecko i Kawaler Głuch, zwłaszcza ta ostatnia) odpo­
wiednie dla starszej m łodzieży i dorosłych: dla dzieci allegorja 
w pierwszej z nich byłaby całkiem niezrozumiała. Przekład dobry.

Dr. M. E
JaworsKa Julja ZA TA R TV M SZLAKIEM. Poznań b. r. Księ­

garnia św. W ojciecha.
Przygody m łodego skauta, który szukając rodziny wojennej 

sierotki, wędruje po Polsce. Pow ieść dla m łodzieży od lat 10—0 4  
bardzo polecenia godna, uczy altruizmu, zaradności i zawiera dużo 
dużo wiadom ości krajoznawczych. Druk i papier ładny, ilustracje 
Gawińskiego ładnie wykonane. Dr. M. Ł.

V em e Juljusz ROBINZON AM ERYK AŃSK I, (sic!) Lwów, 
1925, nakład Dr. Maksymiljana Bodeka (W ydawnictwo „Zorza")

Pow ieść podróżnicza, znana dawnemu pokoleniu wielbiciel. 
Y erncgo p. t. „Szkoła Robinzona" znajdz,e niechybnie równie chę­

t



tnych czytelników i wśród obecnej m łodzieży. Historja młodzieńca 
marzącego o nadzwyczajnych przygodach podróżniczych, którego  
leczy z tej manji ekscentryczny pom ysł wuja miljardera, obfituje 
w interesujące sceny, opowiedziane z prawdziwie galigolijską werwą 
dowcipem . Zarazem może młodzież nabrać z tej powieści dużo 
wiadom ości z dziedziny historji naturalnej, a wreszcie, jak z każdej 
Robinsonady, czerpać przykład zaradności i sam opom ocy. Ryciny 
(w liczbie 31), wzięte z francuskiego wydania z przed pół wieku 
mają dużo wdzięku, wiernie odtwarzając styl epoki, w której p o ­
wstały: szkoda tylko, że odbite na uchym papierze. Książka bar 
dzo polecenia godna dla m łodzieży dorastającej. Dr. M. E.

H elling W . ŻÓ ŁTY  REKIN, Ł ó d ź —  Katow*ce 1927. Ludwik 
F szer, przełożył Marceli Tarnowski.

Pow ieść podróżnicza dla m łodzieży, pisana interesująco za­
wierająca dużo senzacyjnych przygód, będzie przez starszą m ło­
dzież chętnie czytana, a dostarczy jej wiadom ości przyrodniczych. 
> geograficznych. Dr. M. E.

K O N S T A N T Y  CHMIELEWSKI —  KATECHIZM M AŁEGO  
O B Y W A T E L A  praca nagrodzona na konkursie T.S.L. z ilustra­
cjami arsysty malarza I. Pinkasa, nakład T.S.L. Kraków 1927 r.

Książka ta ma na celu wpajanie 
już w najmłodsze umysły pojęć 
o istocie i znaczeniu Państwa, 
obowiązków obywatelskich oraz 
pracy dla jego dobra i rozwoju. 
Składa się ona z szeregu ustępów  
zawierających na początku jakąś 
zajmującą opowiastkę o podkładzie 
dydaktycznym, następnie z sze­
regu pytań wynikających z treści 
poprzedniego opowiadania, wre­
szcie z szeregu tez wysnutych jako 
wnioski z poprzedniej treści. O to  
tytuły tych u stęp ó w . 1) Muszę 
zostać dobrym obywatelem. 2) 
Polska jest naszą Ojczyzną. 3) U czę  

się i będę się uczył. 4) N iech żyje wojsko polsk ie. 5) G dy do­
rosnę będę wybierał obywateli do Sejmu i Senatu. 6) N iech Skarb 
polski będzie najbogatszy. 7) Będę posłuszny i wierny Polsce aż 
do śmierci. 8) Będę pracował dla dobra Polski.

Książka wydana bardzo staranie z oryginalnemi i odpowia- 
dającemi treści ilustracjami znakom itego artysty, powinna się zna- 
leść w rękach każdego polskiego dziecka, stać się naprawdę kate­
chizmem „M ałego Obywatela".

Cena egzemplarza oprawnego 2 zł. 40 groszy.
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Nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej. — Drukarnia Kraków, Stolarska 6. 
Odpowiedzialny redaktor: Dr. W incenty Wysocki


